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(Inf.wł.) Zawody minikaro- 
we, którym do 
patronowaliśmy, rozgrywa- 
ne są również w Republice 
Federalnej Niemiec. Nieda- 
wno, w. Norymberdze, zor- 
ganizowano wyścigi „wóz- 
ków”, które startujący wy- 
kohali sami. Nie obowiązy- 
wały żadne parametry po- 
jazdów, a każdy konstruktor 
mógł dowolnie ozdobić 
własny  minikar. Komisja 
sprawdzała jedynie jakość 
układu kierowniczego i 
sprawność hamulców. Są- 
dzimy, że prezentowane na 
zdjęciach pojazdy z Norym- 
bergi podobają się nie tylko 
nam. Nie znamy rezultatów 
zawodów, nie możemy więc 
podać, jaką prędkość uzy- 
skiwali niemieccy kierowcy. 


niedawna 


Mamy nadzieję, że wkrót- 
ce dowiemy się więcej na 
temat minikarowców z No- 
rymbergi. Pragną oni -na- 
wiązać kontakty ze. swoimi 
rówieśnikami z Krakowa, a 
właściwie z konstruktorami 
Nowohuckiego Centrum 
Kultury. Tam bowiem pow- 
stanie sekcja tych bezsilni- 
kowych pojazdów. 

Możliwe więc, że nieba- 
wem zorganizowany zosta- 


>TOLATKOW 


nie minikarowy mecz Kra- 
ków-Norymberga. Jak poin- 
formował nas pan Jerzy Ku- 
jawski z Krakowa (od niego 
też otrzymaliśmy informacje 
o niemieckich zawodach i 
prezentowane — fotografie), 
jego podopieczni chcą się 
do tego meczu dobrze przy- 
gotować, a więc zbudować 
solidne i szybkie „wózki”. 


(zp) 
Fot. archiwum 


JAKA MA BYĆ 
TA ŻONA? 


Pakistańczyk Mohammed Channa, 
figurujący w Księdze Guinnessa ja- 
ko najwyższy człowiek na świecie, 
postanowił założyć rodzinę. Na 
spotkaniu z dziennikarzami w Arabii 
Saudyjskiej oświadczył, że szuka 
dziewczyny, która ZEEIZELC zo- 
stać jego żoną. 

30-letni kandydat na nowożeńca 
ma 257 cm wzrostu i waży „tylko”* 
148 kg. 


Tak 
jak 150 lat 
temu... 


ZAKOPANE (PAP). Muzeum Tatrzań- 
skie wyasygnowało w ubiegłym roku 
prawie 5 min zł na konserwację pry- 
watnych domów przy ul. Kościeliskiej w 
Zakopanem. Właściciele biorą na sie- 
bie wykonawstwo, państwowy fundusz 
konserwatorski 


zapewnia materiały, 


środki impregnacyjne oraz fachowy 
nadzór. Ulica Kościeliska jest zespołem 
zabytkowym, w którym wszystko jest 
tak, jak było 150 lat temu. Pomoc pań- 
stwa w konserwacji tej ulicy po raz 
pierwszy została udzielona w 1962 r. 


Ulica Kościeliska to pierwsze domy 
w Zakopanem, kościółek, a także „Pę- 
ksów Brzyzek'. — cmentarz zasłużo- 
nych. Łącznie znajduje się przy niej 
100 obiektów, m.in. witkiewiczowska 
„Koliba”. W pracach konserwatorskich 
przy ul. Kościeliskiej uczestniczy mło- 
dzież z Technikum Budownictwa Regio- 
nalnego. 


Głębie oceanów kryją jeszcze niejedną tajemnicę. Na zdjęciu widzicie frag- 
ment działa z zatopionego przed wiekami okrętu. Znalazła sobie w nim 
znakomitą kryjówkę drapieźna ryba. O nowej metodzie przywracania pełne- 
go blasku wydobytym z dna morskiego skarbom przeczytacie na str. 3 


ot. „Science et Vie” 


Czternaście dni na morzu 
— - bez jedzenia i picia 


(PAP). Prawie 2 tygodnie trwała za- 
kończona tragicznie przygoda 2 mło- 
dych Amerykanów, którzy 28 marca wy- 
ruszyli razem z przyjaciółmi na piknik 
na jedną z wysp w Zatoce Meksykań- 
skiej, w pobliżu wybrzeży Florydy. 


Po przybyciu na miejsce okazało się, 
że nikt z przyjaciół nie zabrał zapałek 
do zapalenie ognia. 19-letni Timothy i 
25-letni Jimmy wyruszyli więc motoro- 
wą łodzią z powrotem do domu. 


wybrzeży Florydy. Skończyło się pali- 
wo, a nikt nie pomyślał o zabraniu wio- 
seł. Łódka zaczęła dryfować na pełne 
morze. Zapasów jedzenia nie zabrano 
na pokład łódki w ogóle. Wkrótce skoń- 
czyła się woda do picia. 


Dopiero pełniący straż okręt straży 
przybrzeżnej odnalazł rozbitków. Star- 
szy z nich już nie żył. 19-latek został 
przewieziony do szpitala w ciężkim sta- 
nie, jednak jego życiu nie grozi już nie- 


Nie udało im się jednak dotrzeć do - bezpieczeństwo. 


We współczesnym świecie coraz wię- 
cej ludzi doświadcza kłopotów związa- 
nych z pobytem za granicą. Niestety, 
nigdzie na świecie znajomość języków 
obcych nie jest powszechna, a nie każ- 
dy podróżuje z własnym tłumaczem. 
Amerykańska APT postanowiła przyjść 
z pomocą globtroterom. Wyprodukowa- 
ła ona pierwszy przenośny komputer 
tłumaczący, który już pojawił się w do- 
mach handlowych USA w kwietniu tego 
roku. Instrukcja obsługi jest prosta: po 
włączeniu komputera trzeba wypowie- 


dzieć zdanie po angielsku, po czym na- 
cisnąć przycisk wskazijący jeden z 
czterech języków, na jaki chcemy owo 
zdanie przetłumaczyć. Do wyboru jest 
niemiecki, francuski, włoski lub hisz- 
pański. Komputerowa pamięć zawiera 
ok. 2 000 prostych zdań w każdym z 
pięciu języków. Rodzimym leniuchom, 
którzy już się cieszą, że odpadnie im 
trud wkuwania obcych słówek, zwra-- 
cam uwagę, iż warunkiem jest naucze- 
nie się... języka. angielskiego. 


Niebanalne zguby 


Pracownicy bońskiego biura rzeczy znale- 
zionych przeprowadzili niedawno inwenta- 
ryzację: okazało się, że mieszkańcy miasta 
gubią przede wszystkim ... rowery. Na dru- 
gim miejscu znalazły się portmonetki i pa- 
rasolki. Ale to już są zguby banalne... 


PLASTIKOWE 
BANKNOTY 
NA JUBILEUSZ 


Można je gotować, albo całymi godzina- 
mi prać w automatycznej pralce i nic im to 
nie szkodzi. Takie właśnie są nowe dziesię- 
ciodolarowe banknoty australijskie. Blisko 
20 milionów dolarów i 20 lat pracy koszto- 
wało naukowców z Melbourne opracowanie 
technologii wytwarzania tych pieniędzy. Na 
banknocie z tworzywa sztucznego odwzo- 
rowany jest z jednej strony Aborygen, pier- 

jieszkaniec Australii, a z_ drugiej 


„czujności, 


Najsłynniejszym absolwentem tej 
niezwykłej szkoły był niezapomniany 
„Szarik” noszący służbowe imię „Try- 

er". Gdy po latach filmowych sukce- 
sów pies zakończył życie, został spre- 
parowany i do dziś wzbudza zaintere- 
sowanie odwiedzających Zakład Tresu- 
ry Psów Służbowych Milicji Obywatel- 
skiej w Sułkowicach koło Warszawy, 
już jako eksponat w szklanej gablocie. 


Takich mądrych, oddanych i wiernych 
psów było i jest znacznie więcej. Cza- 
sem tylko słyszy się o ich niezwykłych 
wyczynach, gdy np. wytropią jakiegoś 
groźnego przestępcę kryminalnego, al- 
bo uratują komuś życie. Kilka lat temu 
ogromne uznanie i sympatię wśród 
społeczeństwa wzbudził pies tropiący, 
który po ośmiu godzinach poszukiwań 
w odległości siedmiu kilometrów od do- 
mu odnalazł w lesie zaginione, <trzylet- 
nie dziecko. W Sułkowicach, najwięk- 
szym spośród kilku ośrodków tresury w 
kraju, stawiają pierwsze:kroki. Uczą się 


konwojowania przestępców, bycia prze- 
wodnikami niewidomych, wykrywania 
bimbrowni, a także narkotyków (patrz 


* zdjęcie). W: tej ostatniej specjalności 


tropienia, zatrzymywania i 


Twarda służba 
w psiej akademii 


niezawodne są foksteriery: małe, zwin- 
ne — wejdą do każdego pomieszcze- 
nia. " 


Warunkiem przyjęcia do szkoły jest 
ukończony 1 rok życia, dobra aparycja, 
(tu się i to liczy), odpowiedni stopień 
agresywności, umiejętność aportowa-: 
nia. W grę wchodzą cechy ZAC SONAL 
w genach. Niezdolne do służby odpada: 
ją już we wstępnej klasyfikacji. .Psy 
ćwiczą intensywnie 6 godzin dziennie 
bez względu na warunki atmosferycz- 
ne. Jest to, niezwykle żmudna praca 
wymagająca od przewodnika wielkiej 
cierpliwości, opanowania i spokoju. 
Trzeba po prostu lubić to zajęcie, a 
przede wszystkim zwierzęta. Efekty ta- 
kiego podejścia są imponujące, a obu- 
stronne przywiązanie wręcz wzruszają- 
ce. W istniejącym już ponad 30 lat Za- 
kładzie w Sułkowicach (w tym czasie 
został rozbudowany i odpowiednio wy- 


'posażony) przeszkolono dotąd kilka ty- 


sięcy psów. Zapotrzebowanie na nie 
jest znacznie większe niż możliwości. 
A wydawać by się mogło, że rozwój 
techniki pozbawi psa służbowego zaję- 
cia... : E 

Fot. CAF 


Mż 
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Zaczęło się od marzeń. Moja szkoła, zwykła pod- 
stawówka w dużej wsi nie mogła nigdy pochwalić 
się działalnością harcerzy. Czasem przebranych w 
mundury ustawiało się ich pod popiersiem patrona, 
czasem jako tlo na apelu „ku czci”. Kilka razy ktoś 
próbował nawet organizować zbiórki, ale na czte- 
rech, pięciu wszystko się kończyło. 
Do harcerstwa nikt nie tęsknił. Było nieznane. I dla mnie po- 
zostawało takim, aż do czasu, gdy moja siostra przeniosła się 


do szkoły w mieście. 


edż, mała, ze mną na rajd! Poz- 

nasz ludzi, nauczysz się, zoba- 
czySz.. (, 

Z głową pełną wrażeń wracałam po 
takich eskapadach do domu, długo 
nie mogłam zasnąć. Tak „uczyłam” 
się harcerstwa przez kilka lat zaglą- 
dając Agnieszce przez ramię. 


Aż wreszcie ta upragniona chwila: 
wrzesień w nowej szkole. „Teraz za- 
cznie się życie” — myślałam. Pierw- 
sza zbiórka jeszcze mnie nie rozcza- 
rowała, choć czułam, że coś tu nie 
gra. Znudzona mina drużynowej, ci- 
che szepty „starych” członków druży- 
ny, nie kończące się wspomnienia o 
nie znanych mi imprezach. Kolejne 
zbiórki odbywały się według schema- 
tu, którego głównym punktem były 
utyskiwania na profesorów. 


Właśnie, szkoła! Ciążyła jak kamień 
u szyi. Kolegów z drużyny spotykało 
się na korytarzu szkolnym, z nosem 
wbitym w zeszyt. 

— Stara, słuchaj, nie mam czasu 
mówić z tobą, klasówkę mam, rozu- 
miesz... 

Rozumiem. Mieliśmy dość siebie w 
szkole, żeby jeszcze spotykać się po 
lekcjach. Tymczasem konkurencyjna 
drużyna w naszym szczepie — kwitła. 
Całym zastępem „Kotów ” czyli pierw- 
szoklasistek przeszłyśmy do niej. Du- 
ma — granatowa chusta pod kołnie- 
rzem munduru! 


Jesień była wspaniała. Plany, pla- 
ny, złote góry, rozmowy przy pustych 
szklankach po herbacie... | na tym się 
skończyło. Kilka nieporozumień mię- 
dzy klasami, do których chodziliśmy, 
kilka zatargów z komendantką szcze- 
pu, wyraźnie faworyzującą pewną 
grupę harcerzy i — koniec. 

Matura drużynowego położyła kres 
ostateczny. W drużynie podział: część 
pojechała w Bieszczady, część na 
obóz wędrowny... 

Znów wrzesień | nowy drużynowy, 
tym razem z równoległej już klasy. 
Głowa pełna pomysłów 

— Zrobimy... 

— Zorganizujemy... 

— wyjedziemy... 

Jakby nie dość było porażek, znów 
się zapaliłam do tego. Spotkania rady 
drużyny odbywały się na długich 
przerwach. Uwagę dzieliło się między 
kubek mleka, a następną lekcję. Na 
drużynę przeznaczaliśmy minimum 
czasu. Na zbiórkach rady był spokój 
— można było sobie odpisać wypra- 
cowanie czy zadania z fizyki. 

Utworzyło się kilka grup: maturzyś- 
ci — tych nic już nie obchodziło, 
pierwszoklasiści — tych nic jeszcze 
nie obchodziło i my — grupa znudzo- 
nych ludzi ze skłóconych ze sobą 
trzecich klas. 


Mimo to kilkoro z nas chciało pra- 
cować dalej. Nagle — olśniło mnie. 
Szukałam w naszej, szkolnej druży- 


Za rok XX Olimpiada Języka Rosyjskiego 


DO TRZECH 
RAZY SZTUKA 


nie, gdzie wszystko się robi, bo każą 
lub tak wypada, szukałam prawla za- 
pomnianej już atmostory TAMTEJ 
drużyny sprzed kilku lat. Nie udało mi 
się. Poznałam układy I układziki 

— W tym roku w Bieszczady, coś 
ty? Jadę ze szczepową na obóz, przo- 
cież maturę muszę zdać, nie?! 

Czekałam na zimowe ferie jak na 
zbawienie. Naszą drużynę na pewno 
podbuduje wspólne zimowisko, lepiej 
się poznamy, zżyjemy ze sobą. Nie. 
Funkcyjni zdobywają stopień prze- 
wodnika. Wszyscy, prócz mnie. Jadą 
więc na zimowisko szkoleniowe. 
Plebs ma zostać, albo jakoś sobie po- 
radzić. Trudno. Jeśli ważniejsza od 
całej drużyny jest granatowa podkład- 
ka zastępowego, to pozostaje tylko 
czekać. 

Wybierałam się z zastępem na zi- 
mowisko. Brakło dla wszystkich 
miejsc. W domu już nie wytrzymałam, 

— Nigdzie nie pojadę! 

Pierwszego dnia w szkole po fe- 
riach zauważyłam coś dziwnego. Ła- 
pałam niespokojne spojrzenia dzie- 
wcząt z zastępu. Wreszcie podeszła 
do mnie Urszula z miną ni to uroczy- 
stą, ni to zażenowaną. Przeczułam, 
że to nie będzie nic przyjemnego. 

— Wiesz, ja chciałabym ci powie- 
dzieć..., ale nie wiem..., bo... 

Zamknęłam książkę do geografii. 


— Zmieniamy drużynę! — powie- 


działa wreszcie. 

Zamarłam. Urszula? Jedna z moich 
najlepszych dziewcząt w zastępie! 
Zawsze mogłam na nią liczyć... Po- 
czułam żal, zabolała urażona ambi- 
cja, ale w duchu przyznawałam jej ra- 
cję. 


LAUREACI ZACZYN 
RÓJCZYN 


storii i gospo- 
TR. Przygotowywali lek- 
tury i artykuły, streszczali tekst 
ze słuchu 
przez trzy 


Kiedy przemogli już tremę i zde- 
nerwowanie, poczuli się w swym gro- 


nie dziwnie swojsko. „Pokrewieństwo 
dusz"? To chyba zbyt wiele powie- 
dziane, ale ma pewno z racji wspól- 
nych zainteresowań i podobnych pla- 
nów na przyszłość ci młodzi ludzie 
potrafili się doskonale zrozumieć i 
chyba nawet polubić. 

Ten „wywiad”” nie jest zapisem roz- 
mowy z konkretnym uczestnikiem 
olimpiady lecz zbiorem pytań, na któ- 
re odpowiedzi udało mi się wyłowić z 
licznych rozmów. 

— Czy język rosyjski jest „solą” 
twojego życia? Czy już od najmłod- 
szych lat przejawiałeś wyjątkowe 
zdolności w tym kierunku? 

— Było zupełnie inaczej. W pierw- 
szej klasie szkoły średniej umiałem 


koniecznie, 


00 


powiedzieć tylko „zdrastwujtie” i „do- 
swidanija'. Z pierwszej klasówki 
otrzymałem ocenę nie lepszą niż trzy. 
I to mnie właśnie zmobilizowało. 

— Gdzie zatem należy szukać 
przyczyn twojego wcześniejszego 
„analfabetyzmu”? 

— Zapewne w tym, że w szkole 
podstawowej rosyjskiego uczyła mnie 
matematyczka (inne warianty: geogra- 
ficzka, fizyczka...) 

— W szkole średniej było już ina- 
czej? 

— O tak, gdyby nie wysokie wyma- 
gania pani „od rosyjskiego”, to kto 
wie... 

— Co skłoniło cię do wzięcia 
udziału w olimpiadzie? 

— Szczerze? Możliwość zwolnienia 
ze zdawania egzaminu z języka rosyj- 
skiego na maturze i na studia. 

— Usilna i nie cierpiąca sprzeciwu 
namowa pani profesor. 

— Gdy moja polonistka dowiedzia- 
ła się, że wybieram się na filologię 
słowiańską, usiłowała zmusić mnie 
do wzięcia udziału w olimpiadzie z 


języka polskiego. Co ja poradzę, że 
nie najlepiej wysławiam się w piś- 
mie? Mogłam się wymówić jedynie 
uczestnictwem w innej olimpiadzie. 

— Dla sprawdzenia własnych moż- 
liwości (taką odpowiedź słyszałam 
niezwykle rzadko). 

— W jaki sposób przygotowywałeś 
się do konkursu. Czy szkoła, nauczy- 
ciele, koledzy pomagali ci? 

— Przede wszystkim pracowałem 
samodzielnie, choć nieocenioną po- 
moc okazała mi pani profesor. 

— Mam zgraną klasę i wszyscy 
trzymali za mnie kciuki, profesorowie 
przekładali terminy klasówek na „po 
olimpiadzie”, a dyrekcja oficjalnie 
zwolniła mnie ze szkoły na kilka dni 
przed finałem, bym w domowym zaci- 
szu mogła wszystko spokojnie powtó- 
rzyć. Olimpijczycy są w mojej szkole 
uprzywilejowani. 

— Patrzono na mnie „krzywym'” 
okiem. Gdy przyszłam do szkoły po 
eliminacjach rejonowych niewiele 
osób odpowiadało na moje „cześć”. 
Pani profesor X, która nie dorobiła 


ZAPROSZENIE NA WSPOMINKI 


W 1988 roku Lipce Reymontow- 
skie obchodzą jubileusz 650-lecia 
powstania miejscowości. Jest to 
również rok jubileuszu 30-lecia har- 
cerstwa lipieckiego. Grupa byłych 
harcerzy zrzeszonych w 16 DH im. 
H. Sawickiej i 17 DH im. T. Koś- 
ciuszki organizuje w dn. 11-12 
czerwca 1988 r. zlot tych, którzy do 


1977 r. 
drużyn. 


należeli do wymienionych 


„Pragniemy — piszą — aby zlot 
przywołał w naszej pamięci nieza- 
pomniane chwile, jakie przeżyliśmy 
dzięki przynależności do harcer- 
stwa'. Organizatorzy zapewniają 
wyżywienie, nocleg, okolicznościo- 


Jaka to drużyna? 

Urszula wymioniła nazwę. Nie, to 
niemożliwe! Drużyna mojej siostry? 
Straciłam z nimi kontakt, słyszałam, 
żo nia istnieja, ale jodnak! Nio wytrzy- 
małam. 

— Ula, Urszula, Uleczka! Zabierz 
mnie z wami! Zapytaj czy i ja... Za- 
bierz mnie, proszę! 

Całym zastępem przeszłyśmy do 
drużyny środowiskowej. Z wiosną za- 
częło się nowe życie. Zrozumiałam 
różnicę między moimi poprzednimi 
drużynami, a tą. Do drużyny środowi- 
skowej przychodzą ludzie, którzy 
chcą, przychodzą z własnej woli, nikt 
niczego im nie nakazuje, a jest coś, 
co przyciąga ich jak magnes. Żałuję 
zmarnowanych lat, kiedy w harcer- 


stwo bawiłam się w godzinach od — 


do. 


Czy zachowałam się jak szczur 


uciekający z tonącego okrętu? Możli- 


we, ale nie żałuję. Ludzi z moich po- 
przednich drużyn znam od lat. Tych, z 


którymi pracuję teraz — w większości 
od kilku miesięcy, ale wiem o nich 
dużo więcej. 

Zaczęło się od nowa: ' wspólne 
wyjścia do teatru, popołudniowe spot- 
kania, frytki u drużynowego, zbiórki, 
po których żal się rozstać, wieczory 
przy świecach, wyjazdy... 

Bez nakazu i przymusu, bez ogra- 
niczeń, próśb, układów wytworzyła 
się ta atmosfera, której szukałam 
przez trzy lata. Życzę tego każdemu. 


Kasia 
korespondentka HSI „SM” 
Janów 


się własnego olimpijczyka, na dwa 
dni przed finałem przepytała mnie 
gruntownie z geografii. 

— Jakie wrażenia z finału? 

— Bardzo miła atmosfera. Wbrew 
obawom komisje egzaminacyjne były 
„ludzkie”, prawie wszyscy wychodzili 
z sali uśmiechnięci. Szkoda, że na 


odpowiedź mieliśmy tylko 10 minut — 


prawie nikt nie zdążył się wygadać. 


— Zupełnie nie odczuwało się kon- 
kurencji. Wszyscy odnosili się do sie- 
bie przyjaźnie, nawzajem sobie radzi- 


li. Może z- wyjątkiem reprezentacji 
grodu stołecznego, która na każdym 
kroku okazywała swoją wyższość (?). 

” — Elementem wiążącym stał się 
język — swoisty żargon polsko-rosyj- 
ski. Nikt nie reagował na to, że za- 
miast „koresponduję”, ktoś powie- 
dział ,„przepisuję się”, a „wyprawy 
nie oznaczały wcale wycieczek, czy 
podróży lecz rosyjskie „wy prawy'* — 
czyli „macie rację". 

— Organizatorom należy się medal 
za wspaniałe jedzenie! 

Ostatnie pytanie zadałam Beacie 
(najmłodszej uczestniczce konkursu 
szkół średnich) w drodze powrotnej 
do domu, kiedy wszyscy drzemiąc 
obiecywali sobie, że przez kilka naj- 
bliższych dni nie otworzą zeszytu i 
książki do rosyjskiego: 

— Co robisz? 

— Przepisuję z zeszytu Sławki jej 
opracowanie o muzyce rosyjskiej. 
Przecież w przyszłym roku czeka 
mnie XX Olimpiada Języka Rosyjskie- 
go. 


Kasia Hańska 
korespondentka HSI „ŚM” 
Katowice 


wy proporczyk, znaczki, pamiątkowe 
zdjęcia, a przede wszystkim wspa- 
niałą zabawę. Koszt uczestnictwa w 
zlocie: 4000 zł od osoby, małżeń- 
stwa harcerskie (z 16 i 17 DH) 6000 
zł od pary. Wpłaty na konto: Rada 
Gminna ds. Upowszechniania Kultu- 
ry w Lipcach Reymontowskich, BS 
O/Lipce, nr 975278-1212-132-4. 
Szczegółowe informacje można uzy- 
skać telefonując do Szkoły Podsta- 
wowej w Lipcach, tel. 16-82. 


Z WSMYO 


Może być... 
„„Kropeczka” 


Piszę w sprawie listu Gigi nr 23 
„ŚM”. Pytasz, Gigo, o lekarstwo na 
piegi. Takiego lekarstwa po prostu 
nie ma, chociaż już nasze prababki 
go poszukiwały. Jedyny środek, re- 
welacyjny | niezawodny to... uś- 
miech. Jeśli się z. Ciebie śmieją, 
śmiej się razem z nimi. Ja teź je- 
stem pieguską, ale nie przejmuję 
się tym | jakoś nikt nie wyśmiewa 
tej ozdoby. Tak, ozdoby, bo uwa- 
źżam, że piegi nie szpecą, ale doda- 
ją uroku. 


A swoją drogą: dlaczego koledzy 
nie mogą wymyślić dla nas czegoś 
oryginalnego, tylko: „indycze jajo” | 
„pieguska”. Ogłaszam konkurs na 
najładniejszy pseudonim dla piegu- 
sów. Ja proponuję np. „Kropeczka”, 
czy to nie ładniej brzmi? Mój adres: 
Anna Kordolewska, ul. Kościuszki 
20A, O3- 307 Dobre, woj. siedieckie. 

„Kropeczki”, uszy do góry! 


Anka 


Okropni chłopcy 


Mam 15 lat i chodzę do VIII klasy. 
Od pewnego czasu chłopcy zacho- 
wują się wobec nas w chamski spo- 
sób. Przezywają wulgarnie, popy- 
chają; jeżeli się ich o coś poprosi, 
uśmiechają się ironicznie i odcho- 
dzą. Ostatnio miało miejsce nastę- 
pujące zajście: koleżanka niechcący 
popchnęła kolegę (Pawła), a on za 
to pięścią uderzył ją w twarz. Dzie- 
wczyna rozpłakała się, a policzek 
bardzo spuchł. | co mamy zrobić, by 
zmienić ich zachowanie? 


Renata 


PS. Drodzy czytelnicy „niebieskiej 
wstążki”, napiszcie, jak mamy z ni- 
mi postępować (proszę o to szcze- 
gólnie chłopców). 


To nie jest ten 
wyśniony... 


Chodzę do Vlll klasy. Nigdy nie 
przypuszczałam, że i ja będę nale- 
żeć do grona zdradzonych lub po- 
rzuconych nastolatek. 


Na obozie harcerskim poznałam 
chłopca moich marzeń — Piotrka. 
Po powrocie z obozu spotkałam go 
na mieście. Umówił się ze mną raz 
i drugi. Na którymś z kolei spotka- 
niu poprosił mnie o „chodzenie”. 
Zgodziłam się. Chodziliśmy ze sobą 
1,5 roku. 

Kiedyś jednak nie przyszedł na 
spotkanie. Pojechałam do niego, że- 
by sprawdzić dlaczego. Zapukałam 
do drzwi. Otworzył. Był trochę spe- 
szony. Poszedł się ubrać a ja cze- 
kałam na schodach. Za chwilę wy- 
szedł z kolegą i przeszedł koło 
mnie, nie zwracając na mnie uwagi. 
Zawołałam: — „„Piotrek!”, ale on się 
nawet nie obrócił. Byłam załamana. 
Pojechałam do domu i rozryczałam 
się jak dziecko. Od tego czasu mi- 
nęły dwa miesiące, a ja wciąż nie 
wiem, co było przyczyną takiego za- 
chowania się Piotra. Błagam, po- 
móżcie mi. 

Megi 


OD REDAKCJI: Piotrek najwyraźniej 
zlekceważył Cię. Zachował się ob- 
rzydliwie. Megi, to co napisaliśmy 
na pewno jest dla Ciebie bolesne, 
ale przecież nie warto się okłamy- 
wać: Piotrek, niestety, nie wart jest 


"Twoich marzeń (bs). 


APN specjalnie dla „Świata Młodych” 


Wszystko odbyło się jak podczas 
prawdziwego lotu. W planetarium — 
trenażerze nastała ciemność, na skle- 
pieniu kopuły rozbłysło gwiażdziste 


niebo. Wykonując kolejne rozkazy z 
Ziemi: „Przygotować się do startu” 
„Odpalanie'* — „Start” statek kos- 


„miczny. rozpoczął lot w kierunku Marsa, 
przeleciał obok niego, a potem omija- 
jąc Jowisza opuścił Układ Słoneczny 
Wszystkie systemy pokładowe praco- 
wały normalnie. 

Dowódcy lotu — członkowie Klubu 
Młodych Kosmonautów przy Moskiew- 
skim Pałacu Pionierów, dla większego 
urzeczywistnienia zabawy ubrani w 
skafandry byli zachwyceni. Nie 
mniej zadowoleni byli również goście 
ze strony radzieckiej kosmonauta Ale- 
ksander Sierebrow i fizyk — członek 
akademii, Roald Sagdiejew, a z amery- 
kańskiej — astronautka Catherine Sulli- 
van, dyrektor Instytutu Problemów Mię- 
dzynarodowych, Susan Eisenhower, 
biznesmen i działacz społeczny Leo- 
nard Motner oraz inni uczestnicy odby- 
wającego się w Moskwie Międzynaro- 
dowego Forum Kosmicznego, poświę- 
conego obchodom 30-lecia wystrzelenia 
pierwszego sputnika. 

Amerykańscy goście przyjechali do 
Pałacu Pionierów, aby przekazać mło- 
dzieży radzieckiej nowoczesne kompu- 
tery przywiezione z USA. Historia tych 
komputerów jest bardzo ciekawa. 

Kilka lat temu Uniwersytet Kalifornij- 
ski zapoczątkował interesującą akcję 
— cykl wykładów, do których zaprasza 
się tylko wielkie autorytety naukowe. 
Zaproszony naukowiec ma za zadanie 
opowiedzieć o najnowszych osiągnię- 
ciach w tej dziedzinie nauki, którą re- 
prezentuje. Roald Sagdiejew — członek 


drugi 
wspólny. lot kosmiczny 
w... fantazji 


Akademik Roald Sagdiejew (po prawej) w chwilę po przekazaniu młodzieży kom- 


puterów 


Akademii Nauki ZSRR — jako trzeci 
(po wybitnym fizyku Richardzie Fayn- 
manie i genetyku Paulu Bergu) dostąpił 
tego zaszczytu. Honorarium za swoje 
wykłady Roald Sagdiejew postanowił 
przeznaczyć na zakup komputerów dla 
radzieckich uczniów. 

Dlaczego podarunek uczonego zna- 
lazł się właśnie w Moskiewskim Pałacu 
Pionierów? 

— Wielu byłych naszych podopiecz- 
nych — mówi Borys Pszenicznier, w 
Pałacu Pionierów kierujący od prawie 
trzydziestu lat oddziałem lotnictwa i 
kosmonautyki (w oddziale tym działa 


ponad 50 różnych sekcji, np. sekcja 
fizyki kosmicznej, astronomiczna i ra- 
dioastronomiczna itd.) — to dzisiaj po- 
czątkujący lub nawet już znani naukow- 
cy. Większość z nich nie zrywa kontak- 
tu z Pałacem, prowadząc u nas rozlicz- 
ne zajęcia i przekazując swoją wiedzę 
młodzieży. Od dawna utrzymujemy 
ścisłe kontakty także z Instytutem Ba- 
dań Kosmicznych (IKI). Trudno zliczyć 
ilu naszych absolwentów jest obecnie 
pracownikami IKI. Duża ich grupa brała 
niedawno udział w opracowaniu projek- 
tu „Wega” — był to jeden z tematów 
wykładu Roalda Sagdiejewa. Co więcej, 


Amerykańska astronautka Cathorine Sullivan I radziecki kosmonauta Aleksander 
Sierebrow wśród młodych entuzjastów kosmonautyki e 


z naszoj tnicjatywy wspólnie z IKI zo- 
rganizowaliśmy kilka lat temu między- 
narodowy konkurs ucznłowskich prac 
na najlepszy eksperyment kosmiczny, 
pod hasłem „Mały Interkosmos". Po- 
nadto nasza młodzież włącza się do 
zadań IKI — pomagając w opracowaniu 
badań wykonywanych przez specjall- 
stów. A więc komputery, które na proś- 
bę Roalda Sagdiejewa przywiózł do 
nas jeden z organizatorów kalifornij- 
skich wykładów — Leonard Motner, nie 
są podarunkiem takim całkiem zwyczaj- 
nym. 


Wywiezienie komputerów z USA nie 
było dla pana Motnera sprawą łatwą — 
w Stanach Zjednoczonych panuje prze- 
cież embargo na wywóz sprzętu kom- 
puterowego do ZSRR. Ale, jak zażarto- 
wał amerykański biznesmen, pomogły 
mu w tym doświadczenia zdobyte pod- 
czas drugiej wojny światowej, z okresu 
gdy zbierał środki na pomoc dla Związ- 
ku Radzieckiego. Pan Motner ma na- 
dzieję, że nastąpi czas, kiedy wszystkie 
przeszkody dla każdego rodzaju wy- 
miany kulturalnej, gospodarczej, na- 
ukowej między naszymi krajami zosta- 
ną wreszcie usunięte. 


Natomiast astronautce Catherine Sul- 
livan tak spodobała się improwizowana 
podróż kosmiczna, że poprosiła o 
przysłanie jej do Stanów planów budo- 
wy planetarium-trenażera, aby takie sa- 
mo wybudować dla dzieci amerykań- 
skich. 

— Mają one miniaturowe centrum 
„Challenger”, ale to kopia tego co po- 
siadają astronauci — powiedziała Cat- 
herine Sullivan. — Wy poszliście dalej, 
stworzyliście specjalne planetarium, w 
którym można improwizować dowolne 
loty. 


Wyniki tego serdecznego spotkania 
podsumował Roald Sagdiejew. Powie- 
dział, że nie wątpi, iż radzieccy i ame- 
rykańscy astronauci ponownie dokona- 
ją wspólnego lotu kosmicznego. A być 
może kiedyś, w kierunku dalekich 
gwiazd polecą razem te same radziec- 

„ kie dzieci, które dzisiaj rozpoczynają 
naukę posługiwania się amerykańskimi 
komputerami, oraz ich amerykańscy ró- 
wieśnicy, którzy improwizowane loty 
kosmiczne odbędą na radzieckim tre- 
nażerze. 

WALERIA PRUT 
korespondent APN 


morzom i 


arzenie o wydarciu 
oceanom zatopionych dawno skar- 
bów rozpala dziś wyobraźnię wielu... 
Ale tylko nieuleczalni romantycy lub lu- 
dzie po prostu niedouczeni nie zdają 
sobie sprawy, że odnalezienie i wydo- 


bycie skarbu nie jest największym 
problemem. Problemem jest zabezpie- 
czenie go przed nieubłaganymi, zabija- 
- jącymi go procesami chemicznymi. Naj- 
więcej kłoptów przysparza wydobywa- 
nie z morza przedmiotów pozornie naj- 
trwalszych i najlepiej zachowanych — 
właśnie z metalu. Wystawione na dzia- 
łanie powietrza natychmiast korodują 
— ulegają zagładzie. 


Na szczęście współczesna nauka dy- 
sponuje już wspaniałym lekarstwem na 
tę, wydawałoby się nieuleczalną choro- 

bę — technologią konserwacji za po- 

mocą elektrolizy. 

W wypadku dział z „Golymina'” wia- 

lomo było, że żadne metody mecha- 

iczne nie nadają się do zastosowania 
i 


MORSKA ARCHEOLOGIA 
BEZ CHEMII I FIZYKI? 
— DZIS 


usunąć morską patynę? Los zniszczo- 
nych armatnich kul był wystarczającym 
ostrzeżeniem. Każde takie znalezisko 
pokrywają przecież sole żelaza, siar- 
czyny, siarczany, węglany, wodorotlen- 
ki, chlorki... Te sole zawsze uwadniają 
się i utleniają w kontakcie z powie- 
trzem, wydzielając kwas siarkowy, któ- 
ry wytrawia bezlitośnie cały metal 
przedmiotu. Bezpieczna i konieczna 
okazała się więc jedynie, od niedawna 
stosowana, kuracja elektrolityczna. Do 
tego jest tania, nieskomplikowana i ma- 
ło męcząca. Wynaleźli ją specjaliści 
francuscy pod kierownictwem profesora 
Noela Lacoudre. 


POWRÓĆMY WIĘC 
DO DZIAŁ 


Oto jak wyglądała ich kuracja. Każdy 
taki ważący 430 kg kolos z brązu został 
zanurzony w roztworze wodorotlenku 
potasu i pozostawał w nim przez 7600 
godzin. Podłączono go do jednego z 
biegunów generatora prądu stałego. Do 
drugiego zaś podłączona była siatka z 
nierdzewnej stali, zamykająca obwód 
elektrolityczny. W efekcie nastąpiła dy- 


fuzja elektrolitu, która zmiękczyła war- 


TO JUŻ NIEMOŻLIWE! 


stwę kontaktu osadu z metalową po- 
wierzchnią działa. Na powierzchni me- 
talu rozpoczął się proces wydzielania 
wodoru w formie malutkich pęcherzy- 
ków (widać to na zdjęciu nr 1). Powłoka 
osadu rozłożyła się i stopniowo oddzie- 
liła od działa. Pomiędzy 200 a 1000 go- 
dziną procesu elektrolizy działo, wciąż 
zanurzone w roztworze, zostało staran- 
nie wyszczotkowane. Po upewnieniu 
się, że chlorki zostały całkowicie usu- 
nięte, można było je wreszcie wydobyć 
z roztworu (fot.2). 


Podobnej kuracji została poddana 
XVIl-wieczna bombarda ważąca około 
tony, ze słynnego statku „Sława Rassi- 
Ji”, oraz 20 ton ołowianych sztab, które 
zatonęły przed wiekami w antycznym 
statku u północnych wybrzeży Francji. 


Ale warsztat podwodnych badań ar- 
cheologicznych to nie tylko przedmioty 
duże. Chodzi również o badanie setek 
metrów sześciennych szlamów i osa- 
dów żelazistych, które kryją, niczym 
ciasto rodzynki, masę cennych, drob- 
nych przedmiotów. | na to ekipa profe- 
sora Lacoudre znalazła niezawodny 
sposób. Całe bloki owego osadu umie- 
szczane są więc w metalowych siatko- 


wych koszach i zanurzane w elektroli- 
tycznym roztworze. Zachodzi ten sam 
co poprzednio proces i po kilkuset go- 
dzinach z tej kąpieli wyciąga się blok 
osadu już rozmiękczony, z którego ła- 
two wydobyć zabytki. Po takiej obróbce 
osadu ze szczątkami okrętu „Sława 
Rassiji'* uratowano wiele bardzo intere- 
sujących przedmiotów świadczących o 
życiu i pracy marynarzy rosyjskich w 
epoce Katarzyny Il. 

Zastosowanie w badaniach archeolo- 
gicznych metody elektrolizy jest nowoś- 
cią z przyszłością. Już bowiem trwają 
prace nad techniką oczyszczania w ten 
sposób materiałów nie przewodzących 
elektryczności. W tym wypadku oczy- 
wiście konserwowany obiekt nie może 
pełnić roli elektrody. Okazuje się jed- 
nak, że wystarczy ją umieścić w pobli- 
żu przedmiotu i również osiąga się eli- 
minację chlorków z powierzchni np. 
drewnianych, skórzanych, porcelano- 
wych... 

| pomyśleć, że dawniej archeologią 
pragnęli się zajmować przede wszyst- 
kim ci, którym nie w smak było wkuwa- 
nie chemicznych symboli i fizycznych 
wzorów... 

Oprac. EWA BIELSKA 


Konwencja 
i kradzieże 


NOWY JORK (PAP). Przyjęcie przez ONZ 
konwencji o zwracaniu i powrocie dóbr 
kulturalnych do krajów, z których zostały 
bezprawnie wywiezione, jest prawnym i 
moralnym sukcesem jej inicjatorów. Chodzi 
głównie o kraje Trzeciego Świata, które od 
lat starają się o zwrot wielu dzieł utraco- 
nych w epoce kolonialnej. Wydaje się jed- 
nak, że konwencja niewiele praktycznie 
zmieni. Od głosu wstrzymały się bowiem 
wszystkie kraje EWG oprócz Grecji (toczą- 
cej m.in. znany spór z British Museum o 
skarby Partenonu) oraz Stany Zjednoczone. 

W USA znajduje się wiele dzieł sztuki 
wywiezionych z Afryki i Azji, a zwłaszcza z 
Ameryki Południowej. Ambicje amerykań- 
skich kolekcjonerów sprawiły, że nielegalny: 
eksport dzieł sztuki przybrał „przemysłowe 
rozmiary. Do rzadkości należy natomiast 
powrót zrabowanych przedmiotów. W ub. 
roku władze amerykańskie wydały Ekwado- 
rowi przemytnika, który przywiózł do USA 
kolekcję prekolumbijskich figurek. Zwróco- 
no także jego łup. Jednak większości prze- 
stępców udają się transakcje, zawierane 
często nawet z renomowanymi muzeami. 

Wiele z tych szacownych placówek wy- 
datnie powiększyło zbiory w pierwszych la- 
tach po Il wojnie światowej. Dzieła sztuki 
sprzedawali wówczas uchodźcy z Europy, 
hitlerowscy rabusie, a jak się niedawno 
okazało — także ci, którzy mieli ich ścigać. 
Mowa o oficerach specjalnego oddziału ar- 
mii USA, który zabezpieczał m.in. na terenie 
Austrii i Bawarii zbiory sztuki wywiezione 
przez obywateli Il Rzeszy. Jak twierdzi ame- 
rykański prawnik, Saul Chaynels, który ba- 
dał dzieje tej jednostki, zaledwie 1 proc. 
odzyskanych przez nią dzieł wróciło do pra- 
wowitych właścicieli. Resztę nieuczciwi. ofi- 
cerowie sprzedali w USA, m.in. Metropoli- 
tan Museum, które w ten właśnie sposób 
wzbogaciło się o obrazy Eugeniusza Delac- 
roix, Jeana Fragonarda i Joana Chardina. 

Za współczesny raj dla złodziei dzieł 
sztuki uchodzi Japonia. Według powszech- 
nych przypuszczeń właśnie tam znajdują 
się skradzione przed kilku laty obrazy Ca- 
mille'a Corota, a także słynna „Impresja — 
wschód słońca” Claude'a Moneta, zrabowa- 
na wraz z 9 innymi płótnami z paryskiego 
muzeum Marmottan w 1985 r. 


ł 


JAKIE TO WSZYSTKO 
LOGICZNE, 
KONSEKWENTNE 
I PROSTE... 


Japoński grafik, arof | właściciel to: 
kijekiego wydawniciwa OQreen Ponce 
Publiehore —- pan Bhinehin Aoki, przy 
jechał do naszego kraju w porze ogól 
topolakiego Irzepania dywanów, wio 
sennych porządków | przedówiątecznej 
kizątaniny. Wialkanocny zamęt nie spa 
azył wszakże gościa dia mieszkań 
ców Dalekiego Wachodu każda chwila 
dobra jest na spotkania, które mają 
alużyć aslachetnomu oalowi. Dlatego 
wlaśnie owego piątkowego, kwielnio 
wego ranka pan Aoki wraz z lluma 
orem zjawił się. w przeddaskolu nr 100 
na warszawskim Żoliborzu W piozon 
Gie przywiózł ze sobą ogromne pudło 
pięknych, kolorowych wachliarzy, pa 
leczki, zakładki I inne oryginalne dro 
biazgl od dzieci z tokljskiego przed 
askola Komaba. Żoliborakie maluchy 
na powitanie | w podzięce zalańozyły 
zaóplewały, a na koniec wyczarowały 

l to na oczach gości cały aloa 
piastelinowych zwierzątek, dzbanunz 
ków I ludków. Pani dyrektorka Wan 
da Hanasiewioz | panie wychowawczy 
nie też były nieco przejęte. Nie dziwne 
gol Rzadka to była wizyta I niecodzien 
na okazja do nawiązania współpracy z 
japońskimi dziećmi I ich pedagogami 
dak do tego doazło, dowiecie alę z roz 
mowy z Panem Aoki, drukowanej niżej 

Tokijskie przedazkolo Komaba — za 
tłożone w 1060 roku, słynie w Japonii z 


Z panem Shinshin Aoki, 
japońskim wydawcą 
książek o Polace, rozmawia 
Terosa Maciezowska 


<—- Doasły mnie włeści, że narodzin 
Pana nowego wydawnictwa należy aru 
kać w jednym z warszawskich antykwa- 
riatów... 


Zgadza sią. Kledy przod dwoma 
laty po raz plorwazy przyjochałom do 
Waszogo kraju, przypadkiam zaszed 
łem do jednego ze stołocznych antyk 
wariatów. I tam, w maslo kslążok zna 
lazłom wstrząsający album: „Wojna w 
oczach dziecka”, Ponieważ od wielu lat 
działam w japońskim ruchu pokojowym, 
pomyślałom sobie, że ten wlaśnie al 
bum, złożony z dzieciących rysunków, 
notatek i liatów, będąc przejmującym 
świadoctwom okrucieństwa tamtych lat, 
dobrze móglby sią przyslużyć lak waż 
nej dla całogo świala sprawia. 


— | postanowił go Pan wydać w Ja 
ponil.. 


Miałem taki zamiar, ale nie zna 
lazłom żadnego wydawoy, który by się 
moją propozycją zalntorosował Wobec 
tego postanowilem zostać nim sam! 
Zlikwidowałom swoją, nieżle prospóru: 
jącą agoncją reklamową i założyłem 
wydawnictwo Groon Peaco Publishers 


— Czy wybór kalążki o tematyce wo* 
jennej 1 przypomnienie Japończykom 
wydarzeń, które miały miejsce blisko 


wynokiego poziomu nauczania I wycho 
wania, Zającia (również z użyciem naj 
nowocżześniajszej techniki) prowadzą 
piracownioy naukowi | doświadczona 
upa wyrhowawoów W olągu Irzech 
lat obowiązkowych zająć inaly Japoń 
ozyk pizygolowuje mią Biarannia do 
przyselego, doroslogo życia Uczy alą 
samodzielności, obowiązkowości I Il 
zycznaj aprawności Zdobywa  wiąc 


umiejątności niashądne da żynia spa 
lecznego 1 wapólisinienia 4 
Wyninałcia sobie, że na dachu sypią 
owaga budynku przedszkola (palaża 


NAlUFĄ 


nego w samym centrum Tokla), załaża 
na zaalało uprawna palalka 
śbiora sią ryż, pomidory 


sialeninąl Przedazkola 


« klóraga 
alamniaki 1 
klarawane nia 
malża nd samego początku przeć usik6 
Już zalelnią panią Kana Kynka, tiary 
sią wśród Japończyków doskonalą api 
ną I każdy oholalhy poalać 
dsiacko Ma ukończenia dowego pry 
walnego przedazkala ulatwia później 


lam swoja 


szą nauką w dobraj azkala, a ukońocza 
na dobraj szkaly 1a szanań aludlowa 
nia na dobrym uniwarnylacia Zaś ali 
solwantowi uniwaraylalu la 
twiaj o dobrze płatną pracą w dolwaj 
lirmie. Jakla la wazysika logiozna, kon 
sakwanina | prostal Przypuszczam, ła 
mewialu zaliborakioh 
chów myśli już a maturze, a tym bar 
dziej a przysziaj posadzie dla awolch 


dobrogo 


rodzioów malu 


skarhów loh radaści są, rhylm |ak 
rala 
kiedy 


dh wywia 


bardsiej frasalorna 


na rasia 


siecia (arań w paławie maja 


la wa wazysikich przańań 
ssa sią laty ssoząśliwóśm mayjayeh 


na nastąfmy rok 


(ia) 


M nastąpi Wopół 
nwskim jrzeńasko 


Historyczny m 
praca międsy wat 
tem ne 106 m foktja 
nawiąsana, a presonty wymienione Ja 
lharskia dateci iostaty piękne wachla 
re, patecaki, sakladki, zań da Tokio 
pojechała latka w stroju lłowickim, ce 
pollowskia wycnanki orne pracowiole 
namałowane I wyleplone 4 plasteliny 
wyroby salibarekich przedaskolaków 


im Kamaba zastała 


Fot M Szymański 


O SZACUNEK DLA CZŁOWIEKA, 
NATURY, POKOJU 


ruchomej wystawie w dwudziestu ja- 
pońskion miastach. Obejrzało ją ponad 


60 lat temu na odległym kontynenola 
europejskim, nie było pomysłom zbył 
ryzykownym finansowo? Czy nie oba: 
wiał się Pan po proslu braku zalntera- 
sowania taką kalążką? 


Nie, ponioważ od aamogo począł 
ku nie zamierzałom na niej zarobiól A 
to dlatego, że uważałem | nadal uwa 
żam, Iż są problemy uniworsalno, doly 
6żące odpowiedzialności, życia I śmier 
6, o nich należy mówió zawszo, nloza 
leżnie od wszyskiego, Dlatego właśnie 
ostatnio wydałem w 6 jązykaoh kolajną 
książką, tym razom o Oświącimiu 
Przygotowują również wyslawą ońwlą 
cimską, na której pokażą zdjącia | aka 
ponaty 


Ktedy wybuchła wojna, Pan rów 
nież był dzieckiem I miał tyle samo lat, 
00 autorzy połakioh rysunków, Czy ta 
wojna z polskiego albumu wyalądala 
podobnie w pańakloh oczach? 


Widziałem ją Inaczaj, bo wierząc 
w mocarsiwową poląQą Japonii, ryso 
walem dzielnych japońskich żolnierzy, 
którzy śolnają glowy Koraańczykom lub 
rozstrzeliwują Chińczyków Blraszno 
to było 


Czy przewiduje Pan w awych pla: 
nach wydawniozych Jeazoze Jakleś tytu 
ty mówiące o Polace? 


W ilumaczeniu mam już wojenna 
opowiadania Tadeusza Norowsklego z 
Ilustracja Janusza Blapnego, bądzia 
loż książka o Choplnie, klóry jak pa 
ni zapowno wiadomo oleszy sią w 
Japonii dużym zalnteresowaniem, A 
ponadto |aszoze w tym roku ohoą zros 
bló ruchomą wystawą prao dwudziestu 
polakioh gralików llustratorów kaląż: 
kl dziociącaj, Pokażą na niej mln, ry: 
sunki Blannego, Wilkonia, Gaudasiń: 
skloj, 00 |amzcz07 Joszozo ohoą zorgh: 
mzowaó konkure plastyczny pod haa: 
tomi 60 dzieci japońskia myślą o Pole: 
06 | odwrotnia 00 Waśzo dzieci 
myślą o nas, Planów mam naprawdą 
bardzo dużo 


Jak została przyjąta na japońskim 
rynku następna pańska  Iniojatywa, 
przygotowania przez Gran Ponce Putr 
lehere wystawy rysunków dzieci woj: 
ny? 

Nadspodziawanie dobrzel Orygl 
nalne rysunki polskich dziaci aprowa 
dziłam w 1066 roku z Warnzawy z Ar 
ohiwum Akt Nowych I pokazałom je na 


960 tys, osób — dzleci | dorosłych. To 
wlaśnie przy tej okazji narodził się po- 
mysl, aby dzieci z japońskiego przad- 
szkola nawiązały kontakt z polskimi ró. 
wieśnikami, aby się nawzajem poznały. 
| dlatego tutaj dzisiaj jestem... Komaba, 
poza tym, że ma hodowlę warzyw na 
dachu, jest jednym z najlepszych pry: 
walnych tokijskich przedszkoli. Oprócz 
wazechslronnych | eksporymontalnych 
zająć podagogicznych, od 30 lat prowa- 
dzi Intonsywną działalność propagan- 
dową na rzecz pokoju, M.in, wielo ry- 
sunków I Innych prac dzieci wystawia 
na sprzedaż, zać plioniądzo przekazuje 
na pokojową działalność organizacji ja- 
pońskioh lub fundusz UNICEF-u. 

— Jowłedztał Pan, że Komaba wpa- 
ja dzieciom szacunek dla druglogo 
osłowieka, natury I pokoju, Czy nie aą- 
dzl Pan wobec tego, że należałoby za- 
prowadzić do niego niektórych z nae, 
doroatych? Może wtedy świat atałby się 
lepazy? 

- Zgadzam alą z Panią, nio tylko ja= 
ko działacz pokojowoj organizacji, ale i 
jako ozłowiok, który lą okrutną wojnę 
przeżył 


Peter Kertesz jest dentystą. Ma szalenie 
wytworny gabinet w pe s najelegani 


mych dzielnie Londynu | 04 dziesięciu lat, 

w kaady piątek przyjinuje paejentów. „Przy 

dwalzą” do gabinetu dr. Kertesza papugi | 

wynki, rożne miawmiau ze 

na szyjach | haurhau w dro: 

afiają króliki, marskie świne 
aw 


"R F 
MISŚ 


Wszystkie 
zwierzęta 
duże 

i małe 


4. Doktor Kertesz w akojl 


ki, chomiki, Pa koni, słoni, lwów I tygrysów 
doktor Kertesz najczęściej jeżdzi sam 
Ostatnia doktor Kertesz zostal wezwaly 
do ogr du zoologicznego Chesneton w 
Wabstwie 5urrsy, Ogromny, ponad 170-kl 
logramawy goryl Assombo damal_ sobie 
trsonowy ząb. Zwierzę a ogromnie zale 
nerwowane. fiól musial być źnacany. As 


sambo jest niezwykle inteligentny, ale w za 
den sposób nie można mu byla wytluma: 
czyć, że doktor ma absolutnie dobre zarnia 
ty, że chce mu pomóc, zapobiec dalszym 
klopotom. 

Ma cóż, dentyści zwykle nie eleezą slę 
sympatią pacjentów Zwlaszcza przed l 
w czasie zabiejęów. 


Asamba patrzyl urośnie Wetorynare 
Jap metrową dmuchawę ze strzal 
kami ze środkiem usypiającym Weterynnre 
strzelał, a Asomha Uyskawi śnie wytwał z 
siala usypiające strzałki, Popiera pa cawar 
tym strzale jakby poczuł pierwsze objawy 
senności, Gdy byl niepreytomny, eześciu 
pielęgniarzy ulozyla ga na stole opreracyj 
nym, podana środek znieezulający | doktor 
Keos mógl wkroczyć da akcji, Prześwietlił 
damany zale i ragparzął jequ usuwańie 

Wey bogatym w błonnik pożywienia po 
tyle mają na ogól moene sgby, ale wiele 
problemów 4 zebami świesela w 00 
mają £ powadu „luda, którsy mima juośh 
| zakazów nie mogą się oprzeć pokusie (du 
karmiania | padrzucają sładyrse Awamba 


wprawdzie nie cierpiał z powodu słodyczy, 
a sam był sobie winien, zabierając 89:03 
rzqtyzania kraty, na ale (akt nie przestaje 
być taktem, że rzonowiec byl złamany, 
Mójpby zalntekować organizm | doprowa* 
dnć do śmierci lubi w najlepszym razie == 
powodowąć duże | dlugie cierpienie zwie” 
reęcia 


Każdy z czerech korzeni ręba tirzonowe- 
po goryla ma aż em długości, każdy jest 
tozgałęziony, haczykowało zakończony | 
wspaniale osadzony w szczęce, 


Zabieg trwal ponad 15 godziny, Doktor 
byl mokry ad potu, kończył zszywać dziąs 
1a, ndy Asomho zaczynał się budzić. Dwie 
niewielkie tabletki przeciwbólowe  rozpue 
szczońe w 5 ltrach mleka = 1 na drogi 
dzień goryl jad wszystko. Może nawet nie 
pamiętał, że był u dentysty, 


w kulejee do dr Kertesza już czekają 
mandryl I hipopotaru 


wyj „irytanii” 
opr wk 


SZKOLNY 
PARLAMENT 
W 
DUSZNIKACH 
-ZDROJU 


Od 1966 r wzą nieprzetrmańie God 
gra | atari w Gzeała Podstawonej 
im roniatawa Czecha I Holeny Maru 
Od 1 


jaj dyrsklorem 


sarzeramy w Duszńikacn Zdroju 


imago 1066 r, |estotr 
Ghwiatam podzielić 
A 


W azkola działa już 


4 2 czelnwami 
dmiema Infotrocjam 
ugi rok £omia 
ja Imormencji Szeo W świad jaj 


wohodzą: emetpiomara nauczyciowa 


sardeczny przyjaciel dziec, p. Helena 
Krautwursi, podagog szkolny p Zalia 
Wlodyka, pielągńiaria szkolna oraz 


ucznianie wybierani przeź smolch kole 


gów z paszazagólnych wlaa od W do 
VM Wazysikich członów kom 


wiązuje regulamin 


obo 
wewnetrzny | taje 


mniea obrad. Kotnisja zbiera się w 24 


sadzie raz w miesiącu, a lakże na 
prośbą uczńiórm jeśli zachodzi taka 
potrzeta 

Podstawowym zadaniem komisji jest 


niesienie uczniorn pornocy. W ciągu ro 
ku ubiegłogo Ii w roku bieżącym udalo 
sią komisji pomóc uczniom w wielu 
trudnych dla nich sytuacjach dotyczą 
gych nauki, zachowania | spraw osobi- 
stych. Komisja w swoj działalności ko- 
rzysta cząsto z artykułów zamieszczo- 
nych w „Świecia Młodych” I w tygodni- 
ku „Ma Przełaj” 

W grudniu 1967 r. po burzliwej dy- 
skusji Aady Podagogicznej powołany 
został w naszej szkole Parlament 
Szkolny, W skład Parlamentu wchodzi 8 
nauczycieli, B rodziców i B uczniów 
Członkami. Parlamentu bez prawa głosu 
są: dyrektor szkoły, zastępcy dyrektora 
szkoły, przewodnicząca Kornitetu Fo- 
dziciolskiego, przewodnicząca Samo- 
rządu Szkolnego, opiekunka Komisji In- 
torwencji Szkolnej. Obrady Parlamentu 
są otwarto. Każdy zespół ma swego 
przewodniczącego Kadencja  Parla- 
mentu trwa 2 lata. Przez plorwsze 2 la- 
ta Parlamentowi przewodzi nauczyciel, 
przez nastąpno 2 lata przewodzić bę- 
dzie kloś z rodziców, a następnie 
uczeń. Uczniowie — członkowie Parla- 
mentu — siódmo- i ósmoklasiści zostali 
wybrani przez swych kolegów. Jak wy- 
nika ze składu osobowego, siły są rów- 
ne. Docyzjo, uchwały podejmuja się 
wiąkszością głosów, tzn. minimum 
12 4 1 w głósowaniu tajnym. Parlament 
jest upoważniony do podejmowania 
uchwał, które winny być następnie 
wprowadzone w życie przoz Radą Pe- 
dagogiczną, Komitet Rodzicielski, Sa- 
morząd Szkolny. 

Oto co Parlament Szkolny załatwił 
dotychczas: bardzo wnikliwio przeanali- 
zował worsją A | B kodoksu ucznia. Na 
podstawie togo opracował i uchwalił, 
dostosowując do warunków szkolnych, 
kodeks ucznia | kodeks wownątrzszkol- 
ny. Wprowadzono z dniem 17 I'tego 
1908 r. w klasach VII i VIII, tytułom „.ó- 
by, dodatkową oceną w nauco: „szóste 
ką". Ocenę tą otrzymujo uczeń, który 
wykazuje sią wiadomościami szorszymi 
niż podręcznik. Ponioważ uczniowie 
uważali, żo Rada Podagogiczna naszej 
szkoły stawia zbyt dużo wymagania, 
jeśli chodzi o ocenę wyróżniającą | 
wzorową z zachowania, na posiedzeniu 
Parlamentu przeanalizowano „Rogula- 
min oceniania, klasyfikowania I promo* 
wania uczniów” | na tej podstawie 
ustalono kryteria jakimi należy kiero 
wać sią przy oconianiu uczniów ze 
sprawowania na koniec każdego 50 
mestru, 

W szkole prężnie działa Samorząd. 
Uczniowie wykazują wiele pomysłowoś* 
«l. Odnoszą leż wiele wspaniałych suk- 
cesów. 


Zdzisław Cetnarowicz 


Jest sobie pasioka. Nieduża. Trzy ule 
— te typowe! — | do tego barć. Jej 
opiekun zwykł mówić do awolch podo. 
piecznych: Bą dwlo rzeczy Awięto 
mój „Złoty Szerszeń” | panioka 

Zachowajmy na konloc tajemnicę 

„Złotego Szerszenia”» A na początok 
wyjaśnijmy: ta pasioka znajduje się w 

Babimoście, na terenie tutojazego Pań 

stwowego Młodzieżowego Ośrodka Wy 
chowawczego. Oplekunami są wycho- 
wankowie ośrodka, a ich opiekunom 

pan Witold Rusiecki. Przynzodł do o4- 

rodka w 1982 roku, by objąć klerownie 
two internatu | zarazom — zostać nze 
tom szkolnego koła LOP. Z nim przyaz 

ły pszczoły. Jakże mogłoby być ina 
czej? Po plorwazoe — jest pazczola 
rzem, Ma pod tHabimostom własną, 
| wcale dużą pasiekę. Po drugle LOP 
| pszczelaratwo łączą się znakomicie 

No, a po trzecie... 

— Bartnik — mówi pan Witold — byl 
niegdyś symbolem prawości, do tego 
stopnia, że nawot w aądzie mógł nie 
składać przysięgi! 

Ściągnąć do pasieki choć garntkę 
młodych ludzi, którzy mieli niełatwe 
dzieciństwo | skręciii na niepowno dro 
gi (a tacy są w ośrodku), zrobić z nich 
takich bartników w najlepszym tego 
słowa znaczeniu — to był cel nie do 
pogardzenia 

Więc z okazji dnia dziecka podarował 
pan Witold ośrodkowi dwa ze swoich 
uli. 

Kto czytał nasze niedawno relacje z 
/ośrodka w Babimościo | poznał bogac 
two tamtojszogo zielonego inwentarza, 
może pomyśleć: jeszcze tylko pszczół 
Im brakowało. Tak też pomyśleli, wi 
dząc początki toj działalności niektórzy 
pracownicy ośrodka. Więc 


zaczęło się. 
od burzy 


Najpierw była burza w szklance 
wody. Sarkała pani księgowa, zwła- 
szcza gdy przyszło wyasygnować grosz 
na sprzęt pszczelarski: — Każdy, kto 
tylko przychodzi do pracy w ośrodku, 
zaraz coś nowego wciska. A potem nic 
z tego nie wychodzi... Więc się p. Ru- 
siecki zawziął: ja wam pokażę. Skrzy- 
knął grupę chłopaków | zaczął zajęcia. 
A że na początek dużo im opowiadał o 
życiu pszczół w barciach, szybko naro- 
dziła się myśl: zróbmy prawdziwą barćl 

| to teraz właśnie przyszła burza 
prawdziwa. Zwaliła jedną ze starych 
lip, rosnących kilometr od ośrodka. 
wzięli obą piły, pożyczone świdry, 
pojechali. Na miejscu wycięli I wstęp- 
nie obrobili solidnie kawał pnia, po 
czym przywiekli go do ośrodka. 

No, roboty to z nim było jeszcze ty- 
le,'że starczyło na całą zimę. Trzeba 
było w pniu nawet to I owo wypalić, 
sieklerką starannie oclosać, nio uszka- 
dzając przy tym ścian przyszłogo 
pszczelego domostwa. Boenodyktyńska 
robota. Ale zawziął się, że pokaże 
swolm uczniom, jak pszczoły w naturze 
a nie w sztucznym ulu z ramkami budu- 
ją gniazda. A robią to — zapewnia 


mnie — zmyślnie | kunsztownie, 
dając komórki w promienisty twór 
A tymczasem zdołali członkowie 
pszczolarskiego kółka zaskarbić sobie 
więcej sympatii otoczenia. Bo już po 
pierwszym sozonie zdali do magazynu 
22 kilogramy miodu. O, miał satystak- 
cję p. Ruslecki, gdy pani księgowej 
przyszło wpisać do księgi przychodów 
10 tys. zł — wartość tego miodowego 
plonu. Ale tego miodu nie sprzedano 
wystawiono tylko kwit i całą tę porcję 
skierowano do stołówki. Tak tu zresztą, 
w ośrodku, robi się ze wszystkim, co 
na miejscu wychowankowie wyprodu- 
kowali. Choć więc zdarzyło się, że ja- 
kaś pani wizytator odwiodzająca ośro- 
dok zauważyła kąśliwio: No, ule to są, 
tylko miodu jeszcze nie jadłam, choć 
czasem | pan dyroktor pokiwał głową: 
Och, wszystkim pan, panie: Witoldzie 
pozaszczopiał tę zarazę — 


ukła 


pasieka 
przyjęła się 
Ale, co tam miód! Najważniejsze — | 


Aruń — mówią 
rzejaze od cioblo. 

Karą dla niego miał być zakaz wstą- 
pu do pasieki. Ale nie wytrzymał tegol 
Przyszedł, ukląki na kolana: — Nie bą- 
dą już kradł, przysiągam, tylko bierz 
mnie pan dalej do pazczół. 

No | rzeczywiście od tego czasu mla- 
łom z niego pociechą. W dniu, klody 
miał już opuńcić ośrodok I wyjechać do 
dornu, akurat usiadł rój na szczycie li- 
py. Arek przepuścił dwa pociągi, spóź- 
nil aią na spotkanie z matką, alo zdjął 
rój I doprowadził do ula... 

Teraz ma pan Witold Aualocki stale 
2-3 podobnych Arkowi zapaleńców. Ale 
jest jedna zasada: za podkradanio mio- 
du murowane wykluczenie z pszczolar- 
skiego grona. No I — trzeba pilnie 
uczestniczyć w zająciach. 


— pazczoły były mąd- 


Wiosną zaczynają od  pielągnacji 
ogrodu | zakładania upraw lucerny, 
gorczycy — roślin nektarodajnych, za- 


pewniających pożytek pszczołom. Gdy 
ociopli sią na tylo, że jest 16% w cioniu, 
dokonują przeglądu pasieki. Określają 
siłą rodzin, łączą rodziny słabo. 
Zmniejszają gniazda ramkowa. W krót- 
ce przeglądy robi sią już codziennie. 
Buduje nowe ramki. Nadstawia miod- 
nie. Mają w internacie odrąbny war- 
sztat pszczelarski, bądący zarazem 
magazynem sprzętu. Najprzyjemniejszy 
jest oczywiście moment „źniw” — 
zbiór miodu. Ale i zimą jest co robić. 
,„— Bo — powiada pan Witold i wbija to 
do głowy swoim wychowankom — wie- 
dy pszczoły wcale nie śpią, tylko „wią- 
żą kłąb''. Można ich pracę podsłuchi- 
wać specjalnie zapuszczonym do ula 
wężykiem. 

No więc ruszam z p. Rusieckim i je- 
go czeredą popatrzeć i posłuchać. Pos- 
łuchać nie tylko pszczół — także ich 
opiekunów. Niech zademonstrują, co 
umieją. 

— No, śpią zimą pszczoły, czy nie 
śpią — pyta p. Witold pierwszego z 
brzegu chłopaka. 

Śpią! 

Konsternacja. 

— No, jakże, co z tobą — denerwuje 

. się wychowawca pszczelarzy. Więc wy- 
chowanek rad nie rad, przypomina so- 
bie: ach, przecieź nie śpią! Co też za- 
raz się potwierdza, gdy za chwilę zo- 
stają odkryte ule: tu i ówdzie pojawia 
się, niczym ciemny dymek wokół szpa- 


najbardziej chyba oczekiwane — miały 
być przecież pedagogiczne i edukacyj- 
ne efekty jej Istnienia... 

— Na początku roku szkolnego — 
mówi p. Witold — pcha się do grona 
pszczelarzy ze 30 chłopa, nieraz trafi 
się urodzony pszczelarz... Miałem ta- 
kiego, co sięgał mistrza, Tak łyknął 
pszczelarskiego bakcyla, że dzień po 
dniu by przesiadywał w pasieco. Zable- 


dzy Babimostem a Zbąszynkiem. Tak 
zżył się z pszczołami, że się rozbierał 
w pasiece bez obaw. Ja zazwyczaj bar- 
dzo przestrzegam pasiecznego bhp i 
samych uczniów do pszczół nie pu- 
szczam, bo łatwo je rozdiablić. O niego 
mogłem się nie obawiać. Ale on lubił 
nie tylko pszczoły, ale też miód. Kiedyś 
zwróciłem uwagę, że nie spuszcza oka 
z pasieki, jakoś dziwnie na nią patrzy. 

Po czym zginęło 5 litrowych butelek, 


D 

Ale po pewnym czasie zauważyłem, 
że pszczoły zanadto latają na jedną 
stronę... Ruszyłem tam. A jakże. W ro- 


wie, pod wierzbą, leżały schowane bu- 
telki. Zostawiłem je. Niech mi pszczoły 
same ten stracony miód przyniosą do 
pasieki — pomyślałem, widząc, jak 
gorliwie go wybierają ze źle zamknię- 
tych butelek. 

A jego zabrałem do samochodu, za- 
wiozłem na miejsce i pokazałem pra- 


rek w „suficie'* ula, gromadka ocięża- 
łych pszczół. Cofam się odruchowo, ale 
chłopcy pozostają na swych miejscach. 
Oblatani. Raz dwa zwiedzam pod ich 
przewodnictwem niewielką pasiekę. Je- 
szcze prowadzą mnie do „Złotego 
Szerszenia'”. Ach, to jest po prostu sto- 
jąca za płotem, ogniście marchewko- 
wego koloru syrena pana Witolda... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


rałem go do tej swojej, dużej, pomię- 


pełnych miodu... 


EKSPORT 


Kluby zachodnioeuropejskie coraz bar- 

__ dziej interesują się piłkarzami ZSRR. Do- 
bra gra reprezentacji oraz otwarcie grani- 

cy dla zasłużonych zawodników spowodo- 
wało, że przedstawiciele klubów austriac- 


RADZIECKICH 
PIŁKARZY 


kich, niemieckich i angielskich kuszą oter- 
tami czołowych graczy. Pierwsze kontrakty 
doprowadzili do skutku Austriacy, W wie- 
deńskim Rapidzie występował Zinczenko, 
a w ubiegłym roku ściągnięto Szawłę. Na- 


tomiast drugoligowy Vorvaerts Steyr zaan- 
gażował w charakterze grającego trenera 
słynnego Olega Błochina. Następni w ko- 
lejce ustawiają się Anglicy. Najprawdopo- 
dobniej od nowego sezonu w |-ligowym 
Oxfordzie będzie występował znakomity 
pomocnik kijowskiego Dynama — Wasilij 
Rac. Anglicy interesują się jeszcze kilko- 
ma graczami, ale o bliższych szczegółach 
będzie wiadomo za kilka tygodni. 


"DZIEKANOWSKI 
| WROMIE? 


Darlusz Dziekanowski (Legia Warsza- 
wa) nie zawsze zbiera pochlebne re- 
cenzje za swoją grę na ligowych bol- 
skach. Ten. niewątpliwie utalentowany 
zawodnik nie spełnia, jak do tej pory, 
nadziel kibiców futbolu nad Wisłą, Inne- 
go zdania są menedżerowie klubów 
włoskich, którzy chętnie widzieliby 
Dziekanowskiego nad Tybrem. Najbar- 
dziej zainteresowana jego osobą jest 
Roma. Reklamę panu Dariuszowi zrobił 
tu nie kto inny, tylko Zbigniew Boniek. 
Nosi się on z zamiatem opuszczenia 
rzymskiego klubu i na swoje miejsce 
rekomenduje kolegę z Polski. Jak nie- 
sie „wieść gminna” transfer Dariusza 
Dziekanowskiego byłby rekordowy w 
historii polskiego futbolu. Do tej pory 
najwyższą cenę osiągnęło przejście 
Zbigniewa Bońka z Widzewa Łódź do 
Juventusu Turyn — 1 milion 800 tysięcy 
dolarów. 


Fot. archiwum 


MUZYKALNI 
PIŁKARZE 


Wielu futbolistów, oprócz talentów czysto 
piłkarskich przejawia uzdolnienia artystyczne. 
Niedawno własną płytę z muzyką rockową na- 
grali reprezentanci Włoch, a siłą i czystością 
głosu szczególnie wyróżnił się najpopularniej- 
szy ostatnio zawodnik „niebieskich'* — Gian- 
luca Vlalli. Od dawna znana jest miłość do 
muzyki reagge najlepszego piłkarza Europy w 
roku 1987 — Holendra Ruuda Gullita. Obser- 
watorzy jego wokalnych popisów twierdzą, że 
na estradzio radzi on sobie równie dobrze jak 
na piłkarskiej murawie. Mamy i my swojego 
piłkarza — muzyka. Otóż utalentowany za- 
wodnik warszawskiej Gwardii, reprezentujący 
ostatnio barwy kraju w meczu z Irlandią, Ro- 
man Kosocki, w wolnych chwilach grywa na 
gitarze w zespole „Dyskoteka”. A ktoś powie- 
dział, że futboliści poza piłką już nic nie wi- 
dzą... 


wie opustoszałe butelki. — Widzisz, 


Fot. autora 


| 20 Piłka noźna 


POLACY W BUNDESLIDZE 


Bundesliga — piłkarska ekstraklasa RFN jest uważana za jedną z naj- 
lepszych lig w Europie. Tym bardziej gatysfakcjonujący jest fakt, że od 
kilku lat gra tutaj coraz więcej Polaków. Najlepsze recenzje zbiera Mi- 
rosław Okoński, grający w HSV Hamburg, który w ubiegłym roku został 
uznany najlepszym graczem zagranicznym w lidze. Również „dobrą pra- 
sę” ma Włodzimierz Smolarek występujący w Eintrachcie Frankfurt i 
Andrzej Buncol, strzelający bramki dla Bayernu Levercussen. Ponadto 
wyróżniają się: Andrzej Pałasz (Hannover), Andrzej lwan (Bochum) i Ro- 
man Wójcicki (Hamburg). Wysłannicy niemieckich klubów i w tym roku 
pragną „zarzucić sieci'* na polskich piłkarzy. Najwięcej zainteresowania 
wzbudza u nich trzech zawodników. Są to: Jan Furtok (GKS Katowice), 
Marek Leśniak (Pogoń Szczecin) I Ryszard Komornicki (Górnik Zabrze). 
Czy dołączą do kolegów w Bundeslidze, przekonamy się już za kilka 
miesięcy. 


WEMBLEY 
W PRZEBUDOWIE 


Stadion Wembley w Londynie to jeden z najsłynniejszych piłkarskich 
obiektów na świecie. Nam zawsze kojarzyć się będzie z pamiętnym me- 
czem biało-czerwonych i remisem z reprezentacją Anglii, który dał nam 
awans do mistrzostw świata w 1974 roku. 1 czerwca rozpoczną się na 
Wembley prace modernizacyjne, które znacznie zmienią ten stadion. 
Wiele miejsc stojących zlikwiduje się, a na ich miejsce zamontuje ławki. 
Po przebudowie pojemność londyńskiego kolosa spadnie ż 87 tysięcy do 
63 tysięcy miejsc. Pierwszy etap robót zakończy się w lipcu. Na jesieni 
stali bywalcy stadionu zapewne nie poznają „odmłodzonego'”* obiektu. 
Prace modernizacyjne i zlikwidowanie miejsc stojących mają na celu 
podniesienie komfortu oglądania spotkań, a także wzrost bezpieczeń- 
stwa dla widzów. (ab) 


WO 


JEDNOSTRONNE 
ZAWIESZENIE 
KOŁ I... 


WYŚCIGI WSZĘDOŁAZÓW 


Wciąż napływa do nas wiele listów na 
temat „Cyklomobilu »ŚMe', a raczej jego 
poszczególnych rozwiązań konstrukcyjnych 
pomimo tego, że aż 11 tych pojazdów było 
prezentowanych na ubiegłorocznej wysta 
wie „Mięśnio-$am”, a trzy dodatkowo przy 
były na organizowane z tej okazji zawody. 
Jedno z częściej powtarzających się pytań 


dotyczy mocowania tylnych kół na póło 
śkach z piast „torpedo 

Zawieszenie kół tylnych jest na jednej 
stronie osi, czy nie korzystniej byłoby go 
zrobić na dwu? 
ciński z Otwocka, podobne wątpliwości ma 


zapytuje Stanisław Ni 


również Bogusław Kłoniecki z Bydgoszczy 
Piasta 


torpedo 


przykręcona od strony 


dużego stożka od sztywnej płyty metalowej 
wytrzymuje normalną eksploatację przy ko 
lach powyżej 24, a przy 20:calowych 

nawet jazdę typu przełajowego. Problem, 


jaki mogą napotkać 
mobilu »$Me 
jakiego wykonana jest oś. Jest ono głównie 


Cyklo 
leży w zmęczeniu materiału, z 


użytkownicy 


wynikiem nieprecyzyjnego wykonania ro 


metowskich piast, które obracając się po 
wodują „pływanie” osi, a tym samym 
nadmierne obciążenia. Można temu 


przeciwdziałać 
piasty używane, dotarte (najlepiej jeszcze 


na dwa sposoby: stosując 


starego „Łucznika” lub przedwojennego 
„Sachsa”), lub też zmieniając osie — po raz 
pierwszy — po 150-200 km, po raz drugi 


— po 700-900 km. Również wskazane jest 
(wbrew, wydawałoby się, zasadom mecha- 
niki) mocne dosyć dokręcanie stożków w 
celu wstępnego naprężenia osi, co zniwelu- 
ja, efekt zmęczenia materiału — przynaj- 
mniej do pewnego stopnia. 

Budowniczy „Cyklobilu »ŚMt" nr 009, Ja- 
tosław Hermasz z Piszu, uczeń Szkoły Za- 
wodowej nie miał obaw co do zastosowa” 
nia półosiek i — jak dotąd, choć od zbudo- 


wania jego pojazdu mija prawie rol nie 
ygnalizował nam, aby tylne piasty sprawiły 
mu jakiekolwiek klopoty 

Udało nam się skatalogować już prawi 
trzydzieści „Cyklomobili »$5Me" (mówię tu o 
potwierdzonych zdjęciami), różniących się 
znacznie między sobą rozwiązaniami. Bę 
dziemy się starali przybliżyć je wszystkie 


Czytelnikom tak, jak i rowery poziome „Pu 
zon” (wiadomo już o dwóch w Dęblinie, nie 
licząc mojego prototypu, jeżdżącego od 
końca września ubieglego roku) 

„ŚM” Andrzej i 
Krzysztof Szumańscy (twórcy „C$M-004”, 


roweru poziomego i in.) zapytują o konku 


Znani już czytelnikom 


rencje pojazdów napędzanych mięśniowo, 
różnych od zwykłych cyklomobili, pojaz 
dów wodnych czy mięśniolotów. Rzeczywiś 
cie — taka konkurencja istnieje (od 1986 
r), a są to wyścigi... wszędołazów. Polegają 
one na jeździe po piachu, błocie, wodzie i 
utwardzonej nawierzchni, zaś jedyne ogra- 
niczenie jest takie, że w razie ugrzęźnięcia 
pojazdu nie można pchać go do przodu, 
tylko na boki i w tył, Pojazdy te wyposażo- 
ne są w wielokrotnie łączone koła od rowe- 


Na zdjęciach: 


1. Wszędołaz „Calistoga Water Goyser 
Gang" w czasie Expo'86 w Vancouver 
2. Zawieszenie tylnych kól w cyklomo- 
bilu Jarka Hermasza 

9. Jarosław HMermasz z Plszu I Jego 
„009” 


rów górskich, lub nawet od.. samochodów 


terenowych, styropianowe lub nadmuchi 
wane pływaki oraz koła lopatkowe, a nawet 
śruby do napędu na wodzie. ATV (All Ter 
rain Vehicles) są często również tzw. rzeź 


bami kinetycznymi, przez co ich wystrój 
może się wydawać nieco dziwaczny, lecz w 
tej konkurencji idzie przede wszystkim o 
dobrą zabawę — choć niektórym taplanie 
się w błocie może wydawać się niepowaź 
ne. 


MAREK UTKIN 


Fot. 1 M. Utkin 
Fot. 2 i 3 J. Hermasz 


To było gniazdo-marzenie. Umieszczone 
jak na dłoni, para zięb uwiła je bowiem na 
wierzchołku kikuta, jaki pozostał po sośnie, 
złamanej przez wichurę. Nie osłonięte, dob- 
rze oświetlone — znakomicie nadawało się 
do. obserwowania i fotografowania. Gdy 
wznosiłem obok budkę — ukrycie z gałęzi 
świerkowych, parka ziębich rodziców kręci- 
ła się wokół raczej zniecierpliwiona niż za- 
niepokojona. Gdy tylko zanurzyłem się w 
swej zielonej budce, chcąc sprawdzić, czy 
będzie mi w niej wygodnie, już samiec z 
furkotem sfrunął na brzeg gniazda i zabrał 
się do karmienia piskląt. Podobnie po chwili 
uczyniła samiczka. Rad z tego, rozstawiłem 
w budzie statyw i wysunąłem przez otwór 
obiektyw aparatu, co nie wzbudziło w zię- 
bach żadnego niepokoju. Ustawiłem os- 
trość, blendę, założyłem stosowny film, nie 


> 


To, że nie 
stotografo- 

wałem rodzi- 
ców tych 


Ptasi system 
ostrzegania 


spiesząc się przysiadłem na myśliwskim sto- 
leczku. Nie w tej chwili, to za pięć minut 
równie łatwo „nastrzelam” zdjęć tych tak 
mi łaskawych ptaków — pomyślałem sobie. 
| oto nagle wszystko się zmieniło... 
Niespokojny — trzepot 
„pink, pink” i „irr, irr”, tak typowe dla za- 
niepokojonych zięb, zaczęły naraz nieść się 
w powietrzu raz po raz. Żaden z ptaków 
nie ośmielił się już usiąść na gnieździe. Co 
u licha? Dlaczego nie bały się, gdy byłem 
widoczny, a zaczęły się bać, gdy zniknąłem? 
Mijały minuty, kwadranse. Bez zmian. | 
oto do mych uszu dotarł naraz wśród zię- 
bich urągań nowy głos. Właściwie słyszany 
już przedtem, ale niezauważany. Ciche, 
trwożliwe „ueg, ueg”. Ach, to przecież 
ostrzegawczy „szept” drozda śpiewaka — 
jednego z najostrożniejszych ptaków lasu... 


skrzydeł, głośne. 


Zacząłem coś sobie przypominać... Pa- 
rokrotnie już ustawiałem przy gniazdach z 
pisklętami drozdów ukrycia takie jak to, w 
którym właśnie siedzę. Podczas mojego bu- 
dowania ptaki te znikały, czając się gdzieś 
w gąszczach. Gdy ja znikałem w budce, 
one sygnalizowały swą obecność i swój nie- 
pokój — owym pełnym napięcia „ueg, 
ueg”, nie ważąc się na ogół przybliżyć do 
gniazda. Wiedziały więc, że tu obok ktoś 
się ukrył... 

Widać i teraz tak jest. Drozd ma gniazdo 
gdzieś obok i tym swoim. „szeptem” sygna- 
lizuje niepokój z powodu pojawienia się 
mej czatowni. Co gorsze — tym niepoko- 
jem  „zaraził* przedtem spokojne. zięby, 
gniazdujące obok. Ważny, stokroć ważniej- 
szy niż sam widok człowieka, musi być dla 
zięb ten droździ sygnał, skoro po każdym 
głosie niepokoju drozda zaczynają się mio- 
tać i pokrzykiwać w dwójnasób... 

Ile razy — przypominałem sobie teraz — 
widziałem gniazdo zięby uwite tuż koło ko- 
lebki drozda, nieraz na tym samym drzewie. 
O częstym sąsiedztwie gniazd tych ptaków 
pisze też prof. Sokołowski. Teraz, gdy zna- 
lazłem się sam na sam z ptasimi sprawami, 
nagle pojąłem, dlaczego zięby garną się 
podczas lęgów do drozdów. Ci leśni strażni- 


* cy mimowolnie ostrzegają je przed 'niebez- 


pieczeństwem, są bowiem spostrzegawczy i 
czujni. 

Z czymś podobnym spotkałem się, ob- 
serwując z ukrycia. przy gnieździe małego 
mieszkańca łąk — brodźca krwawodziobe- 
go. Tuż obok gnieździł się jego większy 
krewniak — rycyk. Otóż brodziec tak długo 
siedział spokojnie na gnieździe — nie rea- 
gując na żadne szelesty z mojej budki i 
„strzały” aparatu — póki tak samo spokoj- 
nie siedzał rycyk. Gdy ten jednak zaledwie 
podniósł się na gnieździe — choćby tylko 
dla rozprostowania nóg — zaraz podrywał 
się i brodziec, a bywało że od razu umykał 
ze swej siedziby w gęste trawy. Jak widać 
— istnieje wśród ptaków jakby system alar- 
mowy, oparty na mimowolnym wzajemnym 
ostrzeganiu. 

Mógłbym podać więcej tego typu przy- 
kładów. Ale lepiej, jeżeli podacie je Wy, 
przeczytawszy przedtem nasze najnowsze 


zadanial 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. autora 


Zadania na czerwiec 


1. Napiszcie, czy zauważyliście skupienia gniazd róż- 
nych gatunków. Jak zachowują się tutaj ptaki, jak rea- 


gują na Waszą obecność? 


2. Postarajcie się zauważyć, czy zdarza się, że ptaki 
jednego gatunku reagują na objawy nieppkoju przed- 


stawicieli innego gatunku. Czy dzieje się 


gniazdach, czy też może i w innych sytuacjach? Cze- 


kamy na obszerne i barwne opisy! 


3. Najwyższy czas urządzić pojniki. Polecamy też Wa- 
szej uwadze to, o czym mowa była w poprzednim od- 


cinku tydzień temu! 


POMAGAMY PTAKOM 


© Krzysztof Bogdanowicz, ul. Broniewskiego 2/23, 59-840 Zawidów, woj. je- 


tak przy 
dzie skrzynkę dla szpaka. 


leniogórskie, dokarmiał ptaki w karmniku. — « 

© Mariusz Chmielewski, Topolnica, 07-214 Pniewo, wraz z kolegą Sławkiem 
Łachackim zawiesił 9 skrzynek lęgowych i 8 puszek — fundamentów dla gniazd 
muchołówek. Obaj zamierzają urządzić 2 pojniki. 

© Dariusz Kozioł, Brudzewice 6, 73-134 Baszkowice, woj. szczecińskie wyko- 
nał sztuczne dziuple dla szpaków i mniejszych śpiewaków. 

© Adrian Surmacki, ul. Wieniawskiego 8a, 71-144 Szczecin zawiesił w ogro- 


© Wiesław Szajt, ul. Bełchatowska 4, 42-200 Częstochowa wykonał 30 skrzy- 


© Anna Szaniawska, 
dokarmiała ptaki. 


nek lęgowych i 2 pojemniki, a zimą prowadził dokarmianie. . 


ja 33 m. 24, 03-962 Warszawa, również 
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W Polsce można spotkać wśród hodow- 
ców i w Ogrodach Zoologicznych 5 gatun- 
ków żółwi lądowych, a mianowicie żółwia 
greckiego (Testudo hermanni), żółwia śród- 
ziemnomorskiego zwanego mauretańskim 
(T. graeca), żółwia peloponeskiego (T. margi- 
nata), żółwia promienistego (Ceochelone ra- 
diata) i żółwia stepowego (Agrionemys hors- 
fieldi). Inne gatunki są wśród polskich ho- 
dowców bardzo rzadkie. 

Najpospolitszy jest żółw grecki, który ja- 
ko żywa maskotka bywa często przywożo- 
ny z wczasów w europejskich krajach śród- 
ziemnomorskich. Zamieszkuje też Sycylię, 
Sardynię i Korsykę. Podobnie jak żółw śród- 
ziemnomorski osiąga 25 cm długości, ale 
różni się od niego bardziej wypukłym kara- 
paksem (jest to tarcza grzbietowa pancerza 
żółwi), posiadaniem kolca na końcu ogona i 
podzieloną na dwie części tarczką nadogo- 
nową. 

żółw śródziemnomorski występuje w pół- 
nocnej Afryce od Maroka do Egiptu, w Azji 
Mniejszej, Hiszpanii i Iranie. Ma niepodzielo- 
ną, pojedynczą tarczę nadogonową i mo- 
dzele na tylnych powierzchniach kończyn 
tylnych. 

Żółw peloponeski występuje w południo- 
wej Grecji, na Sardynii i południu Włoch. 
Dorasta do 30 cm długości i jest bardziej 
wysmukły niż dwa wcześniej opisane ga- 
tunki. Jest też od nich ciemniejszy, a każda 
jego płyta pancerza ma pośrodku duże jas- 
nopomarańczowe lub żółte pole. Poza tym 
płyty brzeżne karapaksu są u niego wyraź- 
nie zawinięte do góry, a płytka nadogono- 
wa jest pojedyncza. 1 

Żółw promienisty występuje w Afryce, 
ma silnie wysklepiony karapaks z charakte- 
rystycznymi żółtymi gwiazdkami na każdej 
płytce pancerza. Podobny gatunek zwany 
żółwiem ozdobnym występuje w Indiach. 

Żółw stepowy występuje w Azji central- 
nej i południowo-zachodniej. Osiąga 25 cm 


długości, ale z reguły nie dorasta do 20 cm. 
Jego żółto-brązowy karapaks jest słabo wys- 
klepiony i w połowie ma lekkie wklęśnięcie. 
Poza tym kończyny żółwia stepowego mają 
tylko 4 palce. 

Wszystkie żółwie lądowe wymagają prze- 
stronnego suchego terrarium o piaszczy- 
stym podłożu i temperatury 25-30'C. Dla 
ich dobrego samopoczucia ważne są ciepłe 
kąpiele, które powtarzamy co kilka dni (np. 
zawsze w ten sam dzień tygodnia). Żółwie 
lubią słońce. Jest ono dla nich niezbędne 
do prawidłowego metabolizmu witaminy D 
i wapnia. Pozbawione słońca, zwłaszcza 
młode żółwie ciężko chorują, występuje u 
nich miękkość pancerza i krzywica. 

Pokarmem żółwi lądowych mogą być 
wszystkie rośliny zielone o soczystych i 
miękkich pędach. Szczególnie lubiane są liś- 
cie sałaty, tarta marchew i kwiaty koniczy- 
ny. Dobrym pokarmem są owoce, które po- 
dajemy pokrojone na małe kawałki. Ważne 
są również pokarmy pochodzenia zwierzę- 
cego, twaróg, jajko na twardo, mielone 
mięso końskie lub wołowe. Żółwie korzysta- 
jące z terrarium ogrodowego lub żyjące 
półwolno, w ogródku, czują się najlepiej. W 
takich warunkach zjadają również owady i 
ślimaki. 

Po zabawie z żółwiem trzeba bezwzględ- 
nie umyć ręce, gdyż żółwie mogą być nosi- 
cielami salmonelli — groźnych bakterii wy- 
wołujących zatrucia pokarmowe u ludzi i 
zwierząt. Dotyczy to zwłaszcza żółwi świeżo 
przywiezionych z ich naturalnego środowi- 
ska. $ 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. i rys. autora" 


Widok z tyłu omawianych 3 gatunków z rodzaju Testudo 


ZASADNICZA 
SZKOŁA GÓRNICZA 


KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
„PSTROWSKI” 
w Zabrzu-Biskupicach 


41-803, ul. Zamkowa 2, 
tel. 71-38-82 


ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1988/89. 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn | urządzeń górnictwa po- 
dziemnego, 

— elektromonter górnictwa podziemnego, 

— operator maszyn | urządzeń przeróbczych. 

Warunki przyjęcia: 

— ukończenie 15 lat | 8 klas szkoły podstawowej 

— ukończenie 16 lat | 6 klas szkoły podstawowej. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia pomoc 

materialną w wysokości: 


|. W zawodzie górnik kopalni węgla kamiennego: 
— w klasie | 6468 zł + 50% premii oraz 30% 
dodatku dla uczniów internatowych, 
— w klasie H 7700 zł + 50% premii oraz 30% 
dodatku dla uczniów internatowych, 
— w klasie lll 10164 zł + 50% premii oraz 
30% dodatku dła uczniów internatowych, 


1. W pozostałych zawodach: 

w klasie | — 3861 zł + 50% premii oraz 30% 
dodatku dla uczniów internatowych, 
w klasie H — 4620 zł + 50% premii oraz 30% 
dodałku dla ucznłów Internatowych, 
w klasie Ill — 4712 zł + 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów internatowych (po- 
wierzchnia) 3 

— 6098 zł + 50% _ premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów internatowych 
(dół). 


li. Uczniom klas Ill Zasadniczej Szkoły Górni- 
czej dodatek adaptacyjny w wysokości 700 zł 
dla uczniów odbywających praktykę na dole i 
S00 zł na powierzchni. Wszystkim uczniom 
miejsce w internacie wraz z wyżywieniem 
oraz umundurowanie: 

w klasie I: kurtka, garnitur, buty wyjściowe, 2 

koszule, krawat, beret 

w klasie Il: garnitur, buty, 1 koszula, beret. 

Ponadto: 

— codzienny posiłe. egeneracyjny podczas 
zajęć, 

— udział w letnich i zimowych obozach wy- 
poczynkowych, 

— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i 
przybory szkolne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej, któ- 

rzy podejmą w kopalni WK „Pstrowski” pracę do 

dnia 1.08. bezzwrotną pożyczkę w wysokości 

150 006 zi. 

K-1 


Chiński gigant 


(PAP). Uczeni chińscy odkryli na swym 
terytorium ogromny krater pochodzenia 
meteorytowego. Krater znajduje się około 
262 km na północ od Pekinu, w okolicy 
miasta Dulun. Jego średnica wynosi 72 km 
i jest większa od średnicy, uważanego do- 
tąd za największy tego typu obiekt, krateru 
Manicouagan w północnej części Quebecu. 
Według badaczy z Chin krater powstał 
mniej więcej 136 min lat temu na przeło- 
mie jury i kredy, byłby więc o ponad 100 
min lat młodszy niż jego rywal z Kanady. 


Aleksandrowicz, którą zapisuję do 


Autorką mego portretu jest Paula 
Rzepklubu 


WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Cześć! 

Zapisuję do Sekcji Właścicieli Kundli 
Lulzę Farkash z Dropsem, który został 
znaleziony ze złamaną nogą i licznymi 
skaleczeniami. Został wyleczony. Jest 
mały, czarny i bardzo lubi pieszczoty... 

Zapisuję też Agatę Hanak z jej sucz- 
kami Agą i Mają, a także Karolinę 
Smolarczyk z Muchą. 


ANEGDOTKI WYSZPERANE przez Pau- 
lę Aleksandrowicz: 

— Wybierasz się dziś na ryby? Dziwię 
ci się, przecież jest piątek, trzynaste- 
go... 

— No, właśnie! Może ryby będą dziś 
miały pechal.. 

Młode małżeństwo posprzeczało się. 
Po powrocie z pracy mąż znalazł na 
stole liścik: „Obiad w książce kuchar- 
skiej na str. 157..." 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Zamieszczone obok żar- 
ty rysunkowe wyszperali 
dla Was: Paweł Leśniew- 
ski, Piotr Milej, Waldemar 
Oszajec i Maciej Woźniak. 
Wszystkich zapisuję do 
klubu. 


Anka Więzik, członkini 
klubu, pyta, jakie ma obo- 
wiązki związane z przyna- 
leżnością. Wyjaśniam: nie 
ma żadnych obowiązków! 
Korespondencja, rysowa- 
nie i nadsyłanie wybra- dopóki jeszcze nie zdrożały! 
nych żartów — wszystko 
dobrowolne! 


- A oto, kochane dzieci, wiewiór- 
ka, która na zimę szykuje orzeszki, 


nikt nie wie. Przybył do nas z nieba, a później przypłynął na 


wielkim kanoe do Uktamkoo, na wyspę, którą blade twarze na- 
zwały Nową Fundlandią. Była wówczas pora lata, drzewa 
pachniały żywicą, a fala morska dźwięcznie pluskała o brzeg. 
Tak było, a tamten dzień stał się dniem narodzin pierwszego 
na tej ziemi człowieka. Gluskap miał kołczan pełen strzał i 


łuk, tak wielki i twardy, że nie naciągnąłby go żaden z dzisie|- 


szych wojowników. Ale on założył strzałę i naciągnął cięciwę. 
Trafił w potężny pień jesionu. Wówczas w pniu powstala ogro- 
mna dziupla i wyszedł z niej pierwszy człowiek, wojownik o 
jasnobrązowej skórze i błyszczących, czarnych oczach i wło- 
sach. Wówczas Gluskap po raz drugi napiął cięciwę łuku i 


strzała utkwiła w drugim jesionie. Z jego pnia wyszła czarnoo- 


ka i czarnowłosa kobieta z twarzą o barwie jesiennego liścia 


klonu. Gluskap nie poprzestał na tym i tak długo wypuszczał 
- strzały, aż opróżnił swój kołczan. Wówczas ziemia zaroiła się 


od ludzi. Gluskap nazwał ich Wabanaki, co w języku bladych 
twarzy znaczy: „ci, którzy żyją tam gdzie wstaje dzień”. Wielu 
z nich opuściło Uktamkoo i dało początek licznym plemionom, 
jakie zaludniły ziemię od krańća po_ kraniec, ci zaś, którzy po- 
| zostali na wyspie, nazwali się Beothuk, co w języku bladych 
| twarzy znaczy „człowiek”. Wtedy Gluskap wrócił do swego ka- 

- noe | popłynął do lądu zwanego Labrador. Lecz nim to uczy- 
nił, wezwał do siebie wodza narodu Beothuk i wręczył mu 
czarodziejski kamień wydobyty z głębin morza. Kamień ten 
barwę miodu dzikich pszczół i był przezroczysty i nie- 
jednocześnie. Był okruchem naszej dziennej 


gwiazdy, od której odpadł, gdy wynurzała się z morza, by 
zwiastować ludziom dzień. Kamień ów posiada moc czaro- 
dziejską, lecz wolno go wydobyć z ukrycia tylko wówczas, gdy 
tego wymagać będzie dobro całego narodu Beothuk. Tak po- 
wiedział ojcom naszych ojców i ojcom tych ojców potężny Glu- 
skap. Od tamtych dni czarodziejski kamień spoczywa ukryty, a 
o miejscu ukrycia wiedzieć może jedynie wódz narodu, który 
tę wiedzę przekazuje zawsze swemu synowi. Ten-który-się- 
-nie-myli nie zdążył tego uczynić, bo zginął od niedźwiedzich 
pazurów, lecz nim przeniósł się do krainy wiecznych łowów 
wyznał tajemnicę białemu bratu z którym polował. Ty więc, 
biały bracie — czarownik spojrzał na Granta — przekaż słowa 
starego wodza Wielkiemu Niedźwiedziowi, aby mógł wydobyć 
czarodziejski kamień z ukrycia. Nadszedł dla narodu Beothuk 
czas ważny i potrzebna mu jest moc czarodziejska, żeby po- 
konać wrogów. 

Czarownik usiadł i otulił się derką. Grant poczuł na sobie 
spojrzenie trzech par oczu. W swym długim życiu zdążył przy- 
wyknąć do różnych niespodzianek, lecz to, co teraz usłyszał, 
wydało mu się zawikłaną ścieżką wiodącą donikąd. Nie miał 


zamiaru na nią wstępować nie będąc pewnym, dokąd go za- 


prowadzi. Przypomniał sobie ostatnie słowa wyrzeczone przez 
Tego-który-się-nie-myll i postanowił nie ujawniać ich, póki 
Wielki Niedźwiedź i jego towarzysze nie odkryją mu swych 
planów. 

Tak zdecydowawszy podniósł się i przemówił. h 

— Wysluchałem słów moich czerwonych braci. Pozostaną 


NOWE PAPIEROSY! 
„Niepopularne'' wymyśliła i zaprojekto- 
wała Agnieszka Łukasiewicz, którą za- 
pisuję do Rzepklubu. 


na zawsze w mej pamięci. Wiele zim minęło od dnia, w któ- 
rym Ten-który-się-nie-myli po raz ostatni polował ze mną na 
białego niedźwiedzia. Moja pamięć obrosła już mchem zapo- 
mnienia i niełatwo mi wygrzebać spod niego dawną prawdę. 
Niech czerwoni bracia pozwolą moim myślom odejść w prze- 
szłość, bym mógł odszukać słowa zmarłego wodza. Niech ml 
pozwolą odejść do syna i córki, bym pod ich opieką, w spoko- 
ju i ciszy, odnalazł to, co powiedział do mego ucha Ten-który- 
-się-nie-myli. Lecz przedtem niech mi moi bracia powiedzą, do 
czego potrzebny jest im czarodziejski kamień o barwie miodu 
dzikich pszczół. 

Usiadł nie będąc pewien, jak jego słowa zostały odebrane. 
„Skamieniałe słońce”, „kamień o barwie miodu”? O co tu 
chodzi? Myśli przelatywały przez głowę Granta z szybkością 
wiatru. Barwę miodu może mieć krzemień. Jakąż to czaro- 
dziejską moc posiada krzemień? Albo to oczywista bzdura, 
wymysł głupca, albo coś się w tym kryje. Lecz co? 

Dalsze rozważania przerwał mu głos Wielkiego Niedźwie- 
dzia. 

— Drzewo kwitnie wiosną, a nim | ń nadciągnie, wyda 
owoce. („„Jakaż zawikłana frazeologia!” — pomyślał Grant.) 
Lecz temu drzewu potrzeba słońca, by owoce jego dojrzały. 
Dlatego musimy wydobyć z ukrycia czarodziejski kamień, któ- 
ry jest słonecznym okruchem. ' 

Stary traper aż się spocił z wysiłku usiłując wyłuskać, jak 
pestkę ze śliwki, jądro prawdy tkwiącej w tym mglistym 
oświadczeniu. Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 


PANI MĄDRALOWA czyta gazetę I w pew- 
nym momencie zwraca się do męża: 

— Tutaj piszą, że zwyczajna kobieta wyma- 
wia dziennie dziesięć tysięcy słów... 

— Zawsze twierdziłem — odzywa się p. 
Mądrala — że ty jesteś kobietą nadzwyczaj- 
ną! 


IKSIŃSKI w czasie zabawy wybił sąsiadowi 
szybę w oknie. Rzucił się do ucieczki, ale są- 
slad był szybszy; dogonił Iksińskiego I wrze- 
szczy: 

— Ja ci dam uciekać! Za szybę musisz za- 
płacić! 

— A co, nie widzi pan, że biegiem po ple- 
niądze?! 


Gdy słońce skryło się za lasem, gdy mrok spadł na ziemię, 
stary traper zdążył rozpatrzyć kilka tuzinów przypuszczalnych 
powodów, dla których go uprowadzono. ! stwierdził, że żaden 
z nich nie wytrzymuje próby krytyki. Musiała istnieć jakaś inna 
przyczyna — jakiś pomysł zrodzony w głowach Indian, którego 
nie_potrafił odgadnąć on, blada twarz. 

Wielki Niedźwiedź zjawił się niespodziewanie i cicho, ni- 
czym duch puszczy. Ę 

— Czas nadszedł — powiedział. — Chodź ze mną. 

Grant zastosował się do polecenia. Wędrówka była krótka, 
bo jej cel znajdował się bardzo blisko; samotne tipi poza krę- 


czy, w oczy rzucał się prymitywny wizerunek słońca — wście- 
kie żółte koło, od którego biegły w dół i w górę, w prawo i w 
lewo linie-promienie. R 

Przed tipi płonęło małe ognisko. Dwie postacie okutane w 
kraciaste derki (przedmiot masowego handlu Kompanii Zatoki 
Hudsona) podniosły się w miiczeniu. 

— Usiądź, biały bracie — odezwał się Wielki Niedźwiedź. 
Grant skorzystał z zaproszenia, cała trójka również usiadła. 
Zapadła cisza, którą traper wykorzystał, by uważnie przyjrzeć 
się sąsiadom. Pierwszy z lewej niewiele różnił się od Wielkie- 
go Niedźwiedzia. Ta sama karnacja skóry, lekko wystające 
kości policzkowe, prosty nos i wąskie wargi. Drugi miał twarz 
wymalowaną ochrą. Długie czerwone pasma biegły od skroni 
ku kącikom ust, dokoła oczu i w poprzek czoła. Dlaczego on 
jeden z całej trójki naśladował pradawny zwyczaj wojowników 
Beothuk? 

Gdy milczenie przedłużało się i Grant już-już otwierał usta, 
by zapytać, po co go tu sprowadzono, skoro nikt nie zabiera 
głosu, wymalowany ochrą Indianin wstał i zrzucił z siebie der- 
kę. Grant ujrzał nagą pierś ozdobioną wizerunkiem słońca. 
Poniżej pasa purpurowa „chusta podtrzymywała najprawdziw- 
sze legginy, a stopy tkwiły w wyszywanych kolorowymi pacior- 
kami mokasynach. Był to piękny, doskonały w szczegółach 
strój Indianina, jaki nosili ongiś wszyscy wojownicy plemion 
zamieszkujących Północną Amerykę. Dziś ten wspaniały ubiór 
przywdziewano jedynie w dni wielkich uroczystości. plemien- 
nych. Na co dzień mężczyźni ubierali się w wełniane spodnie i 
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koszule produkowane przez manufaktury bladych twarzy, 
sprzedawane przez faktorie hudsońskiej kompanii. 

Pięknie przystrojony wojownik stał nieruchomo niczym ka- 
kły posąg. Po chwili skrzyżował ręce na piersiach i prze- 
mówił. 

Głos miał chropawy. Mówił po angielsku, lecz nie tak bieg- 
le, |ak Wielki Niedźwiedź. Przekręcał wyrazy, nadużywał bez- 
okollczników, zniekształcał słowa. Kto inny z trudem połapałby 
się w treści tego przemówienia, lecz Grant wszystko zrozu- 
miał. Sam władał świetnie językiem pograniczników, a prakty- 
ka życiowa nauczyła go porozumiewania się z Indianami na- 
wet wówczas, gdy ich znajomość angielskiego ograniczała się 
do kilkunastu zaledwie słów. (Słowa Indianina powtórzył nam 
potem, oczywiście, w gładkiej angielszczyźnie.) 

— Słuchajcie, słuchajcie, słuchajcie — przemówi! Indianin. 
— Słuchaj, biały bracie, który towarzyszyłeś łowom syna wiel- 
kiego Shamawdithit. To mówię ja, czarownik narodu Beothuk. 
To mówię ja, Biała Wydra. Wiele razy nasza dzienna gwiazda 
zanurzała się w ojcu naszych wód od czasu, kiedy na tę zie- 
mię przybył potężny Gluskap, a ziemia była wówczas cicha, 
jak cichy jest lot sowy. Nie było na niej zwierząt, nie było lu- 
dzi. Na początku świata istniało tylko morze i ląd pokryty pre- 
rią i lasem. 

Stephen Grant przyłożył dłoń do ust, by ukryć ziewnięcie. 
Opowieść o mitycznym Gluskapie słyszał już tyle razyl 

— Gdzie się urodził Gluskap — mówił czarownik — tego 

8 Dokończenie na str. 7 


